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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

rl r* ło ł i*  • eksped . m iesięczn ie T O gr. x odno szę-  
rzeupiaid; niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­

padkach nieprzew idzianych , przy w strzym aniu przedsięb io rstw a, 

złożen ia pracy, przerw ania kom unikacji, abonen t niem a praw a  

żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety , lub zw ro tu ceny abona ­

m entu . Z a dział ogłoszen iow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 

przy jm uje od 10 12 . N adesłanych a nie zam ów ionych rękop isów  R e ­

dakcja nie zw raca i nie honoru je . R edakcja i adm in istracja  ul. M ickie ­

w icza 1 . T elefon 80 . K onto czekow e P . K O . P oznań 204 ,252 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków 

budujemy silną Ojczyznę!

• Za oglosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
wtJiUoŁCiildi tam .) 10 gr., za rek lam y na str. 4-łan i, w  

w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 50 gr. R abatu  

udziela się przy  częsten i ogłaszan iu . „G łos W ąbrzesk i" w ychodzi 

trzy razy tygodn . i to : w poniedziałek , środę i piątek . P rzy sądo-  

w em ściągan iu należności rabat upada. D la spraw spornych jest  

w łaściw y S ąd w W ąbrzeźn ie . —  Z a term inow y druk , przep isane  
m iejsce ogło izen ia adm in istracja nie odpo w iada. W ydaw nictw o  
zastrzega aob is praw o nieprzy jęcia ogłoszeń bez podan ia pow odó w
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Czarne tło i rzeczywistość i
W ielka m ow a, którą m inister skarbu inż . 

K w iatkow ski w ygłosił w S ejm ie na inaugura­
cję debaty budżetow ej, była zobrazow aniem  na ­
szej sy tuacji finansow ej i gospodarczej, które  

m ożnaby przyrów nać do m odnej obecn ie w  m a­

larstw ie techn ik i czarno-b iałe j. W rażen ie w  te j 
techn ice zostaje uw ypuklone w łaśn ie kontra ­

stem  m iędzy czern ią a bielą ...

R ów nież i w  ekspose m in. K w iatkow skiego  

był ten  kontrast. M ow a była w yraźn ie podzielo ­

na na dw ie części: jedna, w  której przew ażały  

barw y czarne i druga, o przew adze kolorów  

jasnych. P rzeszłość m alu je się w oczach m in . 
K w iatkow skiego jakby ponure w idm o następstw  

św iatow ego kryzysu na naszej ziem i. M inister  

skarbu nie szczędził na sw ej palecie czarnych  

barw , by przedstaw ić działanie tego zjaw iska, 

w którem  zatraca się dobroby t o pow slaje de ­

ficy t, zm uszający ludność do ciężk ich ofiar i 

ogran iczen ia stopy życiow ej.

T a tendencja odm alow ania naszych doznań  
i dośw iadczeń w ciągu 5-lecia kryzysu jaknaj- 

bardziej czarnem i barw am i, w ystępu jąca w  eks­

pose m inistra skarbu , m iała jednak —  sądzim y  
że nie m ylim y się pod tym  w zględem  —  raczej 

ce l tak tyczny , niż m ery toryczny . C hodziło za ­

pew ne m in . K w iatkow skiem u, aby od tego czar­

nego tła tern w yraźn iej odbija ły się i tem  pla ­

styczn iej ukazyw ały obecne czynności, przed- 

siębrane celem zapobieżen ia sku tkom kryzysu , 

czynności, będące zresztą kontynuacją planów  
rządów  poprzedn ich , idących po te j sam ej lin ji 

gospodarczej i finansow ej, po której sta le 11 

konsekw entnie zw alczaliśm y w  P olsce napór] 

kryzysu na naszą gospodarkę państw ow ą i pry ­

w atną. i

O dnosim y bardzo uzasadn ione w rażen ie , że] 

m in . K w iatkow ski bynajm niej nie m yśli kategor-l 

jam i tego pesym izm u, z jak im w sw ej m ow ie  

cdniósł się do czarnego obrazu jak i raczej ze ’ 

w zględów tak tycznych i psycho log icznych od ­

m alow ał. S ądzim y, że jest w ręcz przeciw nie .

P esym izm —  stw ierdzim y to z w ielką sa ­

tysfakcją —  nie jest w ogóle cechą, w łaściw ą  

P olakow i. R aczej zrzędzen ie , raczej kry tykow a­
nie . A le nigdy czarnow idztw o i rezygnacja . 

P olak um ie być pesym istą przez 3 dni w  m ie­

siącu , ale przez 27 dni ży je nadzieją, krzep i się

w iarą , hołdu je optym istycznym  nastrojom .

N ie ła tw o zapraw dę duszę polską tak prze ­

razić , by popad ła w otch łań pesym izm u. C zyż  

nie m ieliśm y w ielu w naszych dziejach dow o ­

dów , że zasada „con tra spem spero “ odnosiła  

sta le trium fy nad jadem  niew iary? Z atrzym uje­

m y się na ostatn im  przyk ładzie: C zyż w  r. 1920 .

gdy zdaw ało się , że w szystko run ie , a garść  

ludzi m ałego ducha w ykrzykiw ała słow a, któ ­

rych fak tyczn ie K ościuszko nigdy nie pow ie- 

dzia: „F in is P olon iae" —  czyż nie zdo łaliśm y  

w ykrzesać zapału do czynu , stw orzyć arm ję  

ochotniczą i —  zw yciężyć!

C zyż w ięc i teraz gdy tw orzy się „arm ja  

ochotn icza*  w alk i o napraw ę gospodarczą , a

rząd prem jera K ościałkow skiego chce w skazać  

cele i punkty obronne na froncie w alk i —  trze ­

ba aż tak czarnego tła , by w strząsnąć spo łe­

czeństw em  i zm obilizow ać je do w alk i?

I bez tych kulis tych dekoracy j słow nych , 

obrazu jących czarne lin je ofiar i stra t, jak ie  

ponieśliśm y  w  5 la t kryzysu , plan rządu K ościał­

kow skiego , z całą in tensyw nością w ykonany , 

a oparty na w ytycznych , ustalonych przez po ­

przedn ie rządy , trafia do przekonan ia i zrozu ­

m ienia szerok ich m as spo łeczeństw a.

C hcem y w ytrw ać na pozycji bezdeficy tow e-  

go budżetu , chcem y przyw rócić ren tow ność ka ­

żdem u gospodarczem u przedsięw zięciu , oparte-

Bestialski mon!
Krwawy samosad Niemców Fiad pshkim

„D zień P om orsk i" plsze:

W  czw artek ub . tygodnia m ała w ieś O go- 

rzeliny , położona około 15 km na połudn ie od  

C hojn ic , była w idow nią krw aw ego zajścia , za ­

kończo nego śm iercią osadn ika polsk iego , 34-le t- 

niego S tan isław a G aw kow skiego .
K ryhycznego dnia około godz. 20 w  oberży  

W eiland ta zebrała się grupa m łodych N iem ców  
z „V erband D eutscher K atho liken", by —  jak  

co tydzień —  poćw iczyć pieśni kościelne na nie ­

dzielne nabożeństw o. W  czasie lekcji do karcz ­
m y w szed ł G aw kow ski w tow arzystw ie kilku  

parobków  i praw dopodobnie celem dokuczen ia  

N iem com razem  z przy jació łm i zaczął śp iew ać  

polsk ie pieśn i ludow e. N a tem tle doszło do  

sprzeczk i słow nej, a potem  do bójk i.
B ijatyka początkow o nie m iała groźnego  

charak teru —  potrącano się ty lko i odpychano  

łokciam i.
W  pew nej chw ili jednak , jeden z N iem ców , 

23-łe tn i parobek ro ln ika T heusa, P aw eł B inke. 

w celu pozbycia się natręta , a praw dopodobnie  

rów nież dla „uregu low ania** starych osobistych  
porachunków , podszed ł do G aw kow skiego z ty ­

łu i grubym  trzonem  od siek iery zadał m u silny  

cios w  głow ę.
U derzen ie było straszne —  G aw kow ski ru ­

nął na ziem ię, a po kilku m inutach zm arł. Jak  

się późn iej okazało , zgon nastąp ił na sku tek pę ­

knięcia czaszk i.
W idok leżącego bez żadnych oznak życia  

G aw kow skiego . rozbestw ił kilkunastu N iem ców , 

którzy nienaw idzili polsk iego osadn ika za jego  

zaw adjack ie zachow anie się w  stosunku do ich  

organ izacji. M łodzi parobcy w yciągnęli zw łok i 

zab itego przed oberżę i tam  zaczęli się nad nim i 

pastw ić, bijąc w ciało laskam i, kijam i, pałkam i 

gum ow em i i kam ien iam i.
P o dokonan iu te j ohydn ej zbrodn i m łodzi 

zw yrodnialcy zb ieg li.
W  kilka godzin późn iej do O gorzelin przy ­

by ła polic ja w ezw ana te lefon iczn ie z C hojn ic.

K ierow nik W ydziału Ś ledczego w C hojn i­

cach p . kom isarz K refft rozpoczął natychm iast 

osob iście dochodzen ie , w  w yniku którego aresz- 

tow ano m ordercę G aw kow skiego P aw ła B inke

gogo , oraz 13 jego  tow arzyszy , rów nież N iem ców , 

którzy  się pastw ili nad  zab itym . W szyscy  zatrzy ­

m ani, synow ie ro ln ików  i parobcy , w  w ieku od  

20 do 30 ła t, są członkam i grupy m odych „V er­

band deu tscher K atho liken** .

W  dniu w czorajszym  N iem ców  przesłuchali

prokurato r S ądu O kręgow ego p . W andtke i sę ­

dzia śledczy tego sądu p . G ajda. P o przesłucha­

niu , w szystk ich zatrzym anych osadzono w  w ię­

zien iu karno-śledczem  w  C hojn icach .

M ord na osob ie G aw kow skiego w yw ołał w  

O gorzelinach w ielk ie poruszen ie . L udność pol- 

m u na godziw ym zysku ; chcem y spraw ied liw ie 

rozdzielić ciężary publiczne, obarczające w szy ­

stk ie w arstw y spo łeczeństw a; chcem y usunąć  

przerosty ego izm u kap ita listycznego ; chcem y  

św iatu pracy dać m ożność utrzym ania budżetów  

rodzinnych na  w ystarczalnym  zupełn ie poziom ie; 

chcem y ro ln ikow i przyw rócić ren tow ność pracy  

i dać m ożność tan iego zakupu produktów  m iast.

I dlatego też spo łeczeństw o podpisu je się  

zarów no pod pracą sw ojego rządu , jak i pod  

zarządzen iam i konkretnem i, już w ydanem i, choć

tak ciężk ich m oże od niego żądają ofiar. Z arzą­

dzen ia te bow iem  w yprow adzić nas m ają z de ­

presji gospodarczego i finansow ego kryzysu .

ską podnieci! siln ie fak t, że zabó jcam i osadn ika 

1 polsk iego są w yłączn ie N iem cy . S pokoju jednak  

nigdzie nie zak łócono .
Z abity G aw kow ski, 60-m orgow y osadn ik , 

który przybył do O gorzelin przed pięciu la ty  
z pow iatu łom żyńsk iego , nie cieszy ł się dobrą

opin ją . B ył w ielk im  zaw adjaką —  w szczynał o  

byle co aw antury i sta le się z kim ś bił. Z tego  

pow odu ogóln ie go się bano .

W  ub . roku został skazany na rok  w ięzien ia  

za rozbicie zabaw y Z w iązku S trzeleck iego , na  

której dotk liw ie poturbow ał dw óch strażn ików  

gran icznych i polic jan ta . P óźniej został ukarany  

w ięzien iem  za pobicie w łasnej m atk i, a niedaw ­

no został znow u skazany na 3 m iesiące w ięzie ­

nia  za pobicie ro ln ika z O gorzelin . W  pierw szych  

Roziwiateme g regulowaniu 
cen wyrobów hutniczych esteosse

(IS K R A ) W  D zienn iku U staw z 7 grudn ia nione pow yżej trzy syndykaty, m uszą być stoso-  

cg łoszone zostało rozporządzenie m inistra prze- ; w ane nadal i do cen obniżonych .
m ysłu i handlu , dotyczące uregu low ania cen 1 R ozporządzen ie postanaw ia, że w inni na- 

w ytw orów  hutniczych na rynku krajow ym . ruszen ia jego przep isów ulegać będą karom .
, . . , .... przew idzianym  w  art. 6 dekretu  P rezyden ta  R ze-

R ozporządzenie lo -  ,ak  ,uz donosiliśm y  -  ; z dnia 27 październ ika IM S roku ,

obniża pobierane dotychczas ceny za  I w ydan^ 0 w  spraw ie regu low an ia stosunków  w

hutn ictw ie Ż elaznem i innych m etali.
ru ry oraz surów ki przez syndykaty : P olsk ich  

H ut Ż elaznych . P olsk ich W alcow ni R ur i S u ­

rów ki Ż elaznej —  o 10 proc, z zaokrąg len iem  

poszczegó lnych pozycy j do pełnego zło tego .

R ów nież dopłaty do cen zasadn iczych , po ­

bierane dotychczas, podlegają tak iej sam ej 10%  
obniżce z zaokrąg len iem  poszczegó lnych  pozycy j 

do 50 groszy . Jeżeli dopłaty te w yrażone były  
w stosunku procen tow ym  do cen zasadn iczych , 

stosunek ten m a pozostać bez zm ian .

R ozporządzen ie postanaw ia ponad to , że  

w szelk ie rabaty , udzielane dotąd przez w ym ie-

Awanse urzeteze as 1-ae waics
W  a  r s z  a  w  a. P . prezes R ady M i­

nistrów M arjan Z yndram - K ościal- 
kclw sk i zarządził przystąp ien ie do  
prac przygotow aw czych nad prze-  
prow iadzen ien i aw ansów urzędn i­
czych . które m ają być dokonane z  
dniem  1 m arca 1956 roku . A w anse  
obejm ą urzędn ików i niższych funk-  
cjonarjuszów państw ow ych , sędziów  
i prokurato rów , oficerów i szerego ­
w ych P P ., S traży G ranicznej i funk-  
cjonarjuszó iw straży  w ięziennej oraz  
pracow ników przedsięb io rstw „P ol­
sk ie K oleje P aństw ow e 4 ’ i „P olska  
P oczta 4* , T elegraf i e  1 lefon” . P rzy  
aw ansow aniu m ają być brane pod u- 
w agę kw alifikacje służbow e, przydat­
ność urzędn ika na zajm ow anen i sta­
now isku . w ydajność jego pracy dla  
państw a  oraz la ta służby . W  szczegó l­
ności uw zględn ien i będą w  najszer­
szej m ierze funkcjonarjusze niższych  
2 ,’rup uposażen ia , a przedew szyst-  
kiem  ci, którzy w  lu tym  1954 r. stra ­
cili przy zaszeregow aniu do now ych  
grup uposażen ia. Ilość aw ansów  w  

tygodniach przyszłego roku m iał odpow iadać  

przed S ądem  w  C hojn icach za rozb icie zabaw y  

kato lików  niem ieck ich '(„V erband deu tscher K a- 
lho liken“ ) i za zdem olow anie lokalu , w  którym

im preza się odbyw ała .
O statn ia spraw a była w łaśn ie pow odem , dla  

którego m łodzi N iem cy z O gorzelin szukali oka ­

zji, by się zem ścić na G aw kow skim .

N aturaln ie , z pew nej strony usiłuje sic na ­

dać trag icznem u w ydarzen iu charak ter politycz ­

ny , na podstaw ie jednak przeprow adzonych do ­

chodzeń , stw ierdzono, że chodzi tu raczej o ak t 

zem sty ’ , co oczyw iście nie zm niejsza odpow ie ­
dzialności spraw ców zbrodn i, tem bardziej. że  

doko nana ona została w  sposób w yjątkow o po ­

tw orny .

W ym ien iony dekret P rezyden ta R zeczypos­

polite j postanaw ia, że naruszający  przep isy roz ­
porządzeń , w ydanych na podstaw ie tego dekre ­

tu podlegać będzie —  jeżeli za czyn ten nie gro ­

zi kara surow sza —  karze grzyw ny do 3 .000 zł 

lub aresztu do 3 m iesięcy , bądź obu karom  

łączn ie .
R ozporządzen ie o obniżce cen w ytw orów  

hutn iczych w eszło w  życie z dniem  ogłoszen ia , 

t zn . od dnia 7 grudn ia rb ., obow iązu ją ob ­

niżone ceny żelaza, ru r, oraz surów ki.

W arszaw ie nie m oże być w  poszcze ­
gólnych kategorjach procen tow o  
w iększa od ilości aw ansów na pro ­
w incji. P ow yższe zarządzen ie p . P re ­
zesa R ady M inistrów  nie dotyczy a-  
w ansów nauczycieli, którzy zgodnie  
z obow iązu jącem i przep isam i aw anso ­
w ać będą au tom atyczn ie .

Proces o zaNd w czasie 
wyborów

B ydgoszcz. W  dniu 9 bm . ro iz- 
poczn ie się przed w ydziałem  karnym  
O kręgow ego  S ądu  w  B ydgoszczy  pro ­
ces członków  S tronn ictw a N arodow e ­
go i sekcji m łodych S tronn ictw a N a ­
rodow ego , oskarżonych o organ izo ­
w anie i bran ie udziału w  krw aw ych  
zajściach , jak ie m iały  m iejsce w  dniu  
w yborów do S ejm u na teren ie byd ­
gosk iego okręgu w yborczego w po ­
w iecie w yrzysk im . R ozpraw a trw ać  
m a  4 dni.
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Co słychać ?

W  K R A JU .

-J- W  Pclskiem  G ronow ie pow . tczew ski po ­

pełnił sam obójstw o w ystrzałem z rew olw eru w  

skroń rybak K saw ery G rabow ski, lat 25. Przy ­

czyny sam obójstw a nieznane.

ZA G R A N IC Ą .

4  W  dniu 6. bm . O jciec Św . przyjął na go ­

dzinnej eudjencji am basadora R zeczypospolitej 

przy W atykanie Skrzyńskiego.

+ N a lin ji kolejow ej M oskw a— G orki w yda­

rzyła się katastrofa kolejow a. W skutek w ykole ­

jenia kilka w agonów w yw róciło się. B liższych  

szczegółów  narazie brak, gdyż w ładze zachow u ­

ją zupełne m ilczenie.

+ W łoski m in. spraw w ew n. w ydal zarzą ­

dzenie, zabraniające 20.000 turystom w yjazdu  

do Francji sam ochodam i.

+ N a stacji Faala M aggiore na lin ji kole-

jew ej N eopal —  R zym zderzyły się dw a pocią­

gi. 4 osoby zostały zabite a około 50 odniosło

rany. N a m iejsce w ypadku w yjechały w ładze.

+ N a pokładzie parow ca greckiego „Ism ińi" 

który w iózłs ładunek benzyny do M assaua na­

stąpił w ybuch. Statek jest pow ażnie uszkodzo ­

ny. Jeden z inżynierów statku zm arł w skutek  j 

odniesionych ran.

-j- Z K łajpedy donoszą: N ow y dyrektorjat i utsvorzcuic

kłajpedzki zw olnił w czoraj urzędnika policji li- M arszu tka Piłsudskiego , gdzie będą zgrom it- 

tw ina Polajtisa, który pracow ał w policji kłaj- (|zone pam iątki po M arszałku

K O M U N I  K A I O FICJA LN Y

W arszaw a, 8 grudnia. — W sobotę  

dnia 7 bm . odbyło się pod przew odnictw em  

p. prem jera M arjana Zyndram  - K ościalkow - j 

skiego posiedzenie rady m inistrów .

R ada m inistrów przyjęła projekt ustaw y o  

j utw orzeniu m uzeum Józefa Piłsudskiego w  

I B elw ederze na m ocy tej ustaw y B elw eder, 

siedziba, m iejsce pracy i zgonu Józefa Pił­

sudskiego, uznana zostaje za przybytek na- . 

rodow y. — Pałac belw ederski w W arszaw ie  

w raz z otaczającym  go dziedzińcem i częścią  

parku będzie oddany w zarząd i w ieczyste  

użytkow anie „M uzeum  J. Piłsudskiego w B el­

w ederze", z obow iązkiem pieczy nad niem  

i przechow ania go dla potom ności w stanie  

nienaruszonym .

O piekę i nadzór nad „M uzeum  Józefa Pil- 

I sudskiego w B elw ederze 44 spraw ow ać będzie  

m inister spraw w ojskow ych. Jego organem  

doradczym w tym zakresie będzie rada m u- । 

zeum .

Podział parku belw ederskiego na częsc  

przeznaczoną dla M uzeum  oraz na część któ ­

ra przyłączona zostanie do parku Łazien ­

kow skiego ustali prezes rady m inistrów  

porozum ieniu z m inistrem spraw w ojsko ­

w ych.
C elem upam iętnienia w prow adzenia w  

cie now ej ustaw y konstytucyjnej, rada  

nistrów uchw aliła

pedzkiej od r. 1923. Jest to już drugi z rzędu  

w ypadek zw olnienia przez dyrektoriat. lekki karabin m aszyno-

O B N IŻK A C EN SU RO W IC I SZC ZEPIO N EK .

M inister O pieki Społecznej zarządził z dn. 

1 stycznia 1936 r. -obniżenie cen w szystkich pro ­

duktów . w yrabianych przez Państw ow y Zakład  

H igjeny, jak surow ice i szczepionki lecznicze  

i ochronne oraz organopreparaty . O bniżka w y ­

niesie od 10 do 20 procent.

1000 C H R ZTÓ W W W IK A R JA C IE K R A JO ­

W Y M  SH U N K IN G .

W  w ikarjacie apostolskim  Shunkm g, w pro ­

w incji Szechw an, C hiny, pow ierzonym ducho ­

w ieństw u krajow em u, ochrzczono w  ostatnim  ro ­

ku, ponad 1000 katechum enów . Ten piękny  

plon należy przypisać przedew szystkiem gor­

liw ości spraw nego organizatora w ikarjatu , księ­

dzu W ang. W  w ikarjacie projektuje się budo- । 

w ę now ego sem inarjum , które będzie kosztow ać । 

20 tysięcy dolarów chińskich. W  szkole dziew - j 

cząt, którą kierują krajow e Siostry N ajśw . Ser- ' 

ca Pana Jezusa, liczba uczenie przekracza 100. 1 

W reszcie 20 C hińczyków przyjęto do klasztoru  

benedyktyńskiego w Sishan w charakterze bra ­

ciszków .

Kącik
W TO R EK , dnia 10 grudnia

6,30— 7,50

gim nastyki. D ziennik poranny, 

tanie program u na dzień bież. 

8,00— 8,10 A udycja dla szkól. 11,5: 

H ejnał. K om unikat m eteor. D ziennik południow y. —  

12,15 A udycja dla dzieci m łodszych: ..Z im a  

zek z piosenkam i). 12.30 1000 taktów m uzj 

13,25 C hw ilka gospodarstw a dom ow ego. 1 

pracy. 13,35 O rkiestra Edith Lorand. 1: 

eksporcie polskim . 15,20 Przegląd giełdow y  

żeglarski. 15.30 Piękne soprany. 16.00 Sk  

16,15 U tw ory fortepianow e. 16.45 C ała Pi 

e w stają zorze". Pobudka do j 

8,50 O dczy- |

ouccrt).

W iad.

kiestra). 18,30 Z życia m iozezan pom orskich u 16 i 17  

w ieku (odczyt w ygi. m gr. H enryk Szilagyi. 18.45 Furt­

w angler dyryguje (płyty). 19,09 C hw ilka m orsko-pom or­

ska. 19,10 Zapow iedź program u na dzień bież. 19,20 K on ­

cert reklam ow y. 19,55 W iadom ości sportow e z Pom orza. 

19,40 W iadom ości sportow e ogólne. 19.5  

tualna. 20,00 K oncert sym foniczny z W  

radnictw em przedślubnem . (pogadanka) 

w ellersów (płyty )- 25,00 W  iadom . m et<  

kacji lo tniczej. 23,05

ŚR O D A , dnia 11 grudnia.
6,30— 7,50 „K iedy ranne w s 

gim nastyki. D ziennik poranny  

tanie program u na dzień bież  

8,06— 8,10 A udycja dla szkół. 

H ejnał. K om unikat m eteor. i

M uzyka taneczna.

8,50 O dczy- 

inform acyj.

12,30 O rkiestry i soliści. 15,25 C hw ilka gospodarstw a do ­

m ow ego. 15,30 M uzyka lekka. 15.15 W iad. o eksporcie  

polskim . 15.20 Przegląd giełdow y i kom unikat żeglarski. 

15.30 U tw ory na skrzypce. 16,00 A udycja dla dzieci: 

„R ozm ow a M ajster-K lepki / Lepigiiną. 16.20 Pieśni he ­

brajskie. 16,45 R ozm ow a m uzyka z słuchaczem radja.

17.20 K oncert orkiestry . 17,50 Św iat się śm ieje, (hum or). 

18,00 O dgłosy A bisynji (m uzyka). 18,50 R ozm ow a z dzieć­

m i przeprow adzi Zofja B ogusław ska. 18,40 Życie kultu ­

ralno-artystyczne i naukow e na Pom orzu. 18,45 N a łonie  

przyrody (koncert). 19,00 W iadom ości gospodarcze z i o- 

m orza. 19,09 C hw ilka m orsko-pom orska. 19.10 Zapow iedź  

program u na dzień nasi. 19.20 K oncert reklam ow  j .

19,35 W iadom ości sportow e z Pom orza. 19,40 W  iadom o-  

ści sportow e ogólne. 19.50 Pogad. aktualna. 20,00 I o- | 

20,45 D ziennik w ieczorny. 20.55 O brazki z Polski w spół­

czesnej. 21,00 A udycja z cyklu „Tw órczość C hopina". 

21,55 W spom nijm y R eym onta (szkic literacki K . M aku ­

szyńskiego). 21,50 D laczego kupiec pow inien należeć do
,.;-z >> nr. V , l.,no „tunrv \I K >, IO pOWSZeCHUVm /.aKUadZIC uuezpiecz,cil iw-tt organizacji zaw odow ej' 22,00 .N ice, y dane utvsor> m . N ar- I i J ...

łow icza (koncert). 22,30— 23.50 M uzyka taneczna. ! jenuiych. D ekret ten m a na celu um ożliw ie-

Amnestia obniżenia składek ogniowych 
na wsi, przedłużenie godzin handlu 

w dni przedświąteczne
1 ( IIV S \ł.Y  SO B O TN IEJ R A D Y M IN ISTRÓ W

W ars  z a w a, h grudnia Sobotnia rada  

m inistrów uchw aliła projekt ustaw y o am - 

nestji. Y ninestja nie będzie obejm ow ała tych  

w ięźniów polityczny  eh, którzy opuścili nie ­

legalnie granicę państw a przed odsiedzeniem  

kary, \m nestja zatem będzie obejm ow ała i 

w  ięźniów brzeskich t. j. b. posłów W  itosa  

i K iernika, Lieberm ana i B agińskiego.

R ów nocześnie rada m inistrów uchw aliła  

przedłożenie m inisterstw u skarbu w spraw ie  

godzin w handlu. N a podstaw ie tego projektu  

w szystkie sklepy na terenie całej R zeczy-

pospolitej będą otw arte w soboty i 

przedśw iąteczne do godz. 9 w ieczór.

dni

Jak

w iadom o, w edług pic  

sklepy m iały być otw , 

tygodnia do godz. 9. P

zam ierzeń,

ć należy, że  

ządzenie stanow ić bę- 

tym kierunku.

ie rada m inistrów uchw aliła  

gm achu B elw ederu M uzeum

nn-

PR O JEK T U STA W Y O A M N ESTJI.

Szeroko potraktow any projekt ten prze- [ 
w iduje zw olnione od kar za cały szereg prze- j 

stępstw , popełnonych przed 1 listopada br.

A m nestja nie stosuje się  

przestępstw przeciw ko i 

państw a, do spraw ’ o fałszow anie pienię ­

dzy i papierów w artościow ych, do prze-

ię in . in . do w raz z i 
bezpieczeństw u abv odw iedzie rannych

x ____  __ zaw iadam ia ją, że jest cały i zdrów ,
stępstw na szkodę skarbu państw a, jeżeli Przez ca!\ czas bom bardow ania pra- 

popełnił je funkcjonarjusz państw ow y, do  

spraw , w ynikających ze zniesław ień, po ­

pełnionych w treści druku. W reszcie z  

dobrodziejstw ustaw y am nestyjnej  

będą m ogły korzystać osoby, które  

uchyliły od w ym iaru spraw iedliw ości.

czas bom bardow ania pra ­
cow ała w obecności licznych dzienni-

g- ostatnich w iadom ości licz ­
nie 1 ba ofiar jest znacznie w iększa, niż po-  
sitż,dana w pierw szym kom unikacie abi-

SPR A W A W Y ZN A Ń M U ZU ŁM A Ń SK IEG O  

1 K A R A IM SK IEG O

W dalszym ciągu obrad rada m inistrów  

uchw aliła projekt ustaw y o stosunku pań ­

stw a do m uzułm ańskiego zw iązku religijnego, 

oraz projekt ustaw y o stosunku państw a do  

karaim skiego zw iązku religijnego. O ba pro ­

jekty ustaw zarów no, jak projektu statutów  

tych zw iązków uw zględniają potrzeby w y ­

znań m uzułm ańskiego oraz karaim skiego, o- 

pierając się o postulaty praw odaw stw a 

skiego w dziedzinie w yznaniow ej.

Poza tem rada m nistrów przyjęła  

jekt ustaw y o likw idacji tym czasow ej 

przezorności pracow ników kolei państw , 

polskich w b. zaborze rosyjskim na podsta ­

w ie obow iązujących przepisów ’ em erytalnych  

pracow nicy kolejow i, należący do tej kasy  

uzyskali zaliczenie do w ysługi em erytalnej 

okresu członkostw a kasy. Projekt pow yż­

szej ustaw y m a w ięc na celu zalegalizow anie  

faktycznie istniejącego stanu rzeczy.

Zkolei rada m inistrów uchw aliła projekt  

dekretu Prezydenta R zeczypospolitej z m aja  

1927 r. o przym usie ubezpieczenia od ognia  

i o pow szechnym Zakładzie U bezpieczeń W za  

pol-

pro  

kasy

nie obniżki istniejących w ym iarów przy u  

bezpiecz. przym usow em od ognia.

Zarządzenia, które zostaną na podsta  

w ie om aw ianego dekretu w ydane, zrnniej

szą obciążenia rolnictw a o ok. 5 m ilj. zł 

rocznie. Szczególnie duże ulgi przew idzia­

ne są dla w ojew ództw w schodnich  

W  reszcie rada m inistrów przyjęła projekt

dekretu Prezydenta R zeczypospolitej, now e­

lizującego rozporządzenie z m arca 1929 roku  

o godzinach handlu i godzinach otw arcia za ­

kładów handlow ych i przem ysłow ych.

Deszcz lotniczych bomb

sztow ano. W obec policji zeznał on. iz. 
nie utrzem y w ał stosunków z żadną  
partja polityczną. O becność zaś brom  
w .sw oim  dom u uspraw iedliw ia popro- 
stu m anją kolekcjonera. D ziennik pod-

A ddis A  be  ba. C ) ataku sam o ­
lo tów w łoskich na D essje nadeszły tu  
następujące szczegółow e w iadom ości : 
Lotnicy w łoscy atakow ali D essje trzy- 

godz. 8.30 zrana. B rało w nicm udział 
10 sam olotów  „C aproni” . Lotnicy  zrzu ­
cali bom by zapalne (pow odujące po ­
żar). W  drugim  i trzecim  rajdzie brało  
udział 20 sam olotów , które w idocznie  
obserw ow ały ' w yniki pierw szego) ata­
ku. W edług pogłosek jeden z sam olo ­
tów  w łoskich został strącony. W  czasie

sw ego syna. Pom im o, iż w illa została  
uszkodzona przez bom by, nikt ze znaj­
dujących się w niej nie odniósł ran. 
O calenie cesarza w yw ołuje w ielkie  
w rażenie w śród ludności. W śród ranio­
nych znajduje  się m . in . porucznik  bel­
gijski Leprefont. który kierow ał cen ­
zurą w ojenną abisyńską. Porucznik

! jest raniony w  lew ą rękę. N atychm iast 
po bom bardow aniu cesarz udał się  
w raz z m łodszym synem do szpitala, 

i. C esarz prze- 
i słał do cesarzow ej depeszę, w której

200 ranionych.

A ddis A b  e b  a. W ojna w łosko-  
abisN  óska poc  iągnęła za sobą pierw szą  
ofiarę w śród dziennikarzy europej­
skich, którzy narażają się na w ielkie  
niebezpieczeństw  o  w  sw ej pracy zaw o ­
dow ej. O fiarą ta jest w ojenny kores­
pondent francuski G oyn. który pod ­
czas piątkow ego bom bardow ania, zo ­
stał ranny w nogę odłam kiem  bom by. 
G oyn zm uszony był przerw ać pracę.

A  d  d i s A  b  e b  a. C esarz abisyński  
obecny w D essje podczas trzykrotnego  
bom bardow ania z sam olotów w łoskich  
w ykazał w ielkie m ęstw o. X ie bacząc  
na liczne spadające bom by, które w y ­
buchały naw et w odległości 5 m tr. od  
niego raniąc żołnierzy. C esarz zacho ­
w yw ał zim ną krew i spokój. N egus 
przez cały czas bom bardow ania znaj­
dow ał się w ogrodzie otaczającym  pa ­
łac i stam tąd w ydaw ał rozkazy, kieru ­
jąc ogniem przeciw lotniczym . W  pew ­
nym m om encie cesarz sam strzelał z 
karabinu m aszynow ego do sam olotów  

I Projekt ten m a na celu zezw olenie na  

przedłużenie godzin handlow ych w godzinach  

w ieczorny  ch w soboty i w dni przedśw iątecz­

ne. Projektow ane przedłużenie godzin handlu  

nie m oże pociągnąć za sobą przedłużenia go ­

dzin pracy pracow ników najem nych. Prze-  

, dłużenie godzin otw arcia składów w dni 

. przedśw iąteczne m usi być zrekom pensow ana  

I bądź przez skrócenie godzin pracy w inne  

'dni, bądź przez późniejsze otw ieranie skła ­

dów , łub w  reszcie przez w  prow  adzenie  

przerw w pracy w dni przedśw iąteczne.

W końcu rada m inistrów uchw aliła pro ­

jekt ustaw y w spraw ie zam iany nierucho-  

w Paryżu przy A venue de Tokio nr. 12 14, 

gdzie m ieściła się am basada R . P., a stano ­

w iącej w łasność państw a polskiego, na nie ­

ruchom ość w Parżu położoną przy ulicy St. 

D om inique nr. 57 oraz przy ulicy Tayl- 

leyrand nr. 1 i 3

R  z y  m . O głoszono tu kom unikat 

nr
froncie erytrejskim  w zm ogły  

utarczki pom iędzy patrolam i w ło- 
skieini a grupam i przeciw nika. A bi- 
syńczycy zostali w szędzie pokonani i 
zm uszeni do odw rotu, pozostaw iając  
24 zabitych. Ze strony w łoskiej jest 3  
zabitych i I raniony. Lotnicy w łoscy  
bom bardow ali kolum nę w ojsk abisyń-  
skich, podążających z G ondaru do D a- 

bat - D em a.

A  d  d i s A  b  e b  a. O głoszono ko ­
m unikat urzędow y abisyński: W  dniu  
dzisiejszym (6 . 12.) zrana 9 sam olotów  
w łoskich bom bardow ało D essje. B om ­
bardow ano m . in . w illę następcy tro ­
nu. która została częściow o uszkodzo­
na. bom by trafiły także w szpital a- 
m erykański. K ilka nam iotów szpital­
nych spłonęło. O fiarą bom b padło 10  
osób zabitych, 80 ranionych, w tej 
liczbie 5 ciężko. R ząd abisyński za­
kłada uroczysty protest przeciw ko  
bom bardow aniu m iasta nieu  forty  filco ­
w anego i szpitalci C żerw onego K rzyża.

A  d  dis A  b  e b  a. W  niedzielę zra ­
na 5 sam olotów  w łoskich bom bardow a ­
ło ponow nie D essjie, nie w yrządzając  
w iększych szkód. Przy sobotnim dru ­
gim ataku padło ofiarą bom b kilku  
przechodniów . Jeden z sam olotów  
zrzucił butelkę, w której znajdow ała  
się odezw a do ludności: „N iesiem y  
sztandar trójkolorow y i rózgi lik torskie 
—  głosi odezw a". —  1 w órca cyw iliza ­
cji pozdraw ia z R zym u N egusa i pyta  
go  czy przełknął już przesłane m u „bi­
szkopty". O dezw a ta budzi oburzenie  
w śród A bisyńczyków  i m a być przesła ­
na do sekretarjatu Ligi N arodów .

O UPŁYNNIENIE KRYDYTÓW.
Toru  n. W dniu 5 bm . odbyła się w To ­

runiu pod przew odnictw em  p. W ojew ody Po ­

m orskiego K irtiklisa specjalna konferencja z  

udziałem dyrektorów instytucyj finansow ych  

a m ianow icie: pp. dyr. Teof. N arbuta P., dyr. 

Państw ow ego B anku R olnego w G rudziądzu, 

W ojciechow skiego, dyr. O ddziału Toruńskie ­

go B anku Zw . Sp. Zarobk.. W ierzbickiego —  

dyr. O ddziału B anku G osp. K raj, w B yd ­

goszczy R óżena —  dyr. C entralnej K asy Spół­

dzielni R olniczych w Toruniu, Sobolew ­

skiego, dvr. W oj. K K O . Jarm ułow icza, dyr. 

K j K O . m . Torunia Zalew skiego, dyr. K K O . 

pow . toruńskiego oraz Preibisza dyr. Zw iązku  

Spółdzielczego w Toruniu.

K onferencja pośw ięcona była zagadnie­

niom upłynnienia kredytu celem ożyw ienia  

życia gospodarczego na Pom orzu.

W w yniku konferencji sfery bankow e w  

najbliższym czasie przedłożyć m ają Panu  

W ojew odzie szczegółow y m em orjał zaw iera ­

jący w skazania zm ierzające do osiągnięcia  

w spom nianego w yżej celu.

Szczegółow ego opracow ania m em oriału  

przy w spółudziale uczestników konferencji 

podjął się p. N arbut.

30.340 GODZIN NA DNIE MORZA.

W  R osji Sow ieckiej obchodził tem i dniam i 

nurek K ura& ow sw ój 30-letni jubileusiz pracy. —  

O kazuje cię, że spędził on, pod w odą, jako nu ­

rek 30.340 godzin, a w ięc blisko i 3 i pół roku. 

O dznacza się on szczególnem zdrow iem , siłą i 

orjentacją.
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xal, który m a poza 
k parlam entarnych 

zvstkich trudności.

to odpowiedź. Dał ją na ostatnim zjeździć

generał Rydz śm igły  

dam y nie tv*ko sukni
Zyjemy  

ach nasz'
Ktej ju

sci z.mieu 

\\ po  w  ie

niem w  łosko - abisyńskiem przedm iotem roz­
m ów obu m ężów stanu będzie również kwe- 

>tja niemiecka, która coraz poważniej nie­

pokoi zarówno Francję, jak i Anglję.

na któ

taktowi i d aolitvcznem u

wzmocnił znaczenie

ne są gor 

nia stoi ju  

nim czasie  

m kom cza

operacyj. Ko

lochy

ą, gospodarczy  m  

bronie przed sku

tłumić nc 
bojkotem

Przyjazne słowa, skierowane przez m ini- 

tra łloare pod adresem M ussoliniego inter- 
retowane są jako dowód pojednawczości 

ngielskiej. Drugim takim dowodem , według  

pinji pewnch kół politycznych, jast wycofa- 

ie kilku jednostek floty angielskiej z m o- 

za śródziem nego i to bez jakichkolwiek  

oncesji ze strony W łoch. ( o wpłynęło na

który potrafił przepłynąć płyta 
lamentarnych intryg. Czy zw  yci 

trwałe? Front lewicowy, który  
wanem wczoraj rozwiązaniu zbrojnych

narzę-

te  tn m tęd  z  y  n  u  r  odo  w  y  u 

danie z obrotu świato

nap

wpływający chłodząco  

;h stosunków włosko -

Ji z

ile o takim w tvch ichow  

m ówi

angielskich?

Owszem, wiatr taki powiał, 

i lekiego 

nie się

W dniu 12 grudnia zbiera s 

niitet koordynacyjny, któr 
zaostrzeniu sankcyj przez  

W łoch dowozu nafty i jej przetworów tak  

niesłychanie ważnych w nowoczesnej techni­

ce wojennej, jak benzyna, którą słusznie

ale od Da- 
e sadów  ie- 

Japonji na kontynencie azjatyckim , 

wyraźnie zahaczać o interesy angiel- 

Dalekim W schodzie i roraz poważ-

Anglja zamierza utwmrzyc na jednej z wy5p  

greckich bazę m orską i lotniczą, by m ieć pod  

bezpośrednią kontrolą jeszcze jedno wyjście 

na m orze śródziemne, — poprzez Dardanele. 

Tak więc sprawdza się pog ąd, że przewrót

cow  ych pozbaw  iony został 

dzia swej egzekutywy, nie 
śli o opanowaniu władzy w kraju, i spodzie­

wa się ją osięgnąć w przyszłych wyborach. 
Zwycięstwo lewicy byłoby okresem nowych  

trudności wewnętrzno - politycznych we 

Francji, które nie pozostałyły bez wpływu  

na jej pozycję na arenie m iędzynarodowej.

Na tle zarysowującej się, pełnej niebez­

piecznych niespodzianek, sytuacyj uwypukla 

się tem bardziej żelazna konsekwencja z ja­

ką Niemcy dążą do realizacji swych zamie­

rzeń. Ostatnio Niem cy, jakgdyby w odpowie- 

i skierowane przez rząd angielski do

włoskich — i an- 

Jerzym II a gene- 
do zatargu na tle 

szerokiej am nestji 
rewoltv Venizelo-

wnętrzno - politycznych w tym kraju. Decy­

dującą rolę odegrały tu m om enty natury  

zewnętrznej, odwieczna bodaj na tym odcin­

ku rywalizacja wpływów  

gielskich. M iędzy królem  

rałem Kondylisem doszło  
zastosowanej przez króla  

dla uczestników ' ostatniej
sa. W wyniku zatargu dum ny generał aspi­

rujący do roli dyktatora Grecji, pod osłoną 

władzy m onarszej, m usiał ustąpić. Politycy  
orjentujący się w wewnętrznych stosunkach  

greckich podkreślają, że fakt ten m oże stać  

i się w niezadługim czasie przyczyną nowych  

stąpień kierow  nika angielskiej polityki za- kanclerza Hitlera propozycje w spraw  ie roz- I zaburzeń wewnętrzno - politycznych w tym  

gm nicznej i tern również należy tłum aczyć .brojenia (o czem wspom niał m inister łloare kraju.
wycofanie części floty angielskiej z M orza w swej m owie czwartkowej), przyspieszyły] 

śródziem nego. M ussolini znając słabe punkty tem po swych zbrojeń. W jakim celu? W  nad- 
Im perjurn Brytyjskiego nie kwapi się z przy- chodzącym okresie poważnych trudności i 

m iędzynarodowych będą Niemcy, pod osłoną, 

swej potęgi m ilitarnej _
wać realizację swych planów. Już w najbliż­

szym czasie trzeba się spodziewać oficjalnego

skie na_____
niej niepokoi dyplomację angielską. 1 u leży ____

wstrzymanie do !prZyCZyna pojednawczego tonu ostatnich wy- ! (lzi na

o

m ji. W prowadzenie tych sankcyj oznaczało­

by zduszenie W ioch, wyrwanie im broni z 

ręki i zm uszenie armji włoskiej do w yrzecze­
nia się odniesionych dotychczas zwycięstw. 

Byłoby to rów  noznaczne z klęską. W  lochy  

zapowiadają, że na akt ten odpowiedzą naj- 

ostrzejszem i zarządzeniami, dając do z.rozu- 

m ienia że nie cofną się nawet przed zaatako- ■ 

waniem okrętów tych państw, któreby pró- ! 
bowały wstrzym ać transporty nafty przezna­

czone dla W  łoch.

A więc zam iast pokoju, dalsze rozszerze­

nie wojny. Czy m ocarstwa dopuszczą do tej 

tragicznej cw  entualności?

Ostatnia we czwartek 5 bm . wygłoszona  

m owa angielskiego m inistra spraw zagra­

nicznych łloare, a zwłaszcza gorący apel 

skierowany do M ussoliniego i wyrażający  

pragnienie powrotu do przyjaznych stosun­

ków z W łocham i, co nastąpić będzie m ogło  

J.po usunięciu przyczyny akcji zbiorowej 

' Ligi Narodów**, wskazuje na istniejące t ó w - 
nież w Londynie pragnienie zlikwidowania  

wojny abisyńsko - włoskiej. Jedyną trudność 

stanowi tu pozycja rządu angielskiego, który  

nie chce dopuścić do decydującego zwycię­

stwa włoskiego w Abisynji. To utrudnia w  

dużej m ierze toczące się obecnie rozm owy  
dyplom atyczne w sprawie zlikwidowania 

konfliktu. Rozmowy te w bliskim spotkaniu  

m inistra łloare z Lavalem  przybiorą prawdo-

i sugestyj angielsko - francuskich w  
ie pokojowego zlikwidowania zatargu

i narastające równocześnie trudności na tere-

większych ustępstw na rzecz W ioch.

Anglja stoi pozatem w przededniu poważ- 

I nych trudności wewnętrznych. Zw iązki zawo- 

I dowe górników grożą strajkiem powszech­

nym o ile nie zostaną uwzględnione ich po­

stulaty w spraw  ie podw  yżki plac. Żądaniom

który obawia się by skutkiem pod- 

nie zmniejszyła się konkurencyjność 

angielskiego na rynkach zagranicz- 

Dla tego też na ostatnieni posiedzeniunych. 
przedstawicieli przemysłu górniczego wyra­

żono gotowość podwyższenia skali zarobków 7 

w tych okręgach, które pracują wyłącznie 

dla rynku wewnętrznego zastrzegając  

kategorycznie przeciwko wszelkim obniż­

kom. które odbiłyby się na konkurencyjności 

węgla angielskiego na rynkach zagranicz­

nych. Zatarg m iędzy związkami górników i 

przem ysłem górniczym wchodzi w fazę decy­

dującą. W najbliższych dniach zbierają się 

delegaci związków górników, które m ają za­

decydować o kwestji i term inie strajku pow-

PREM JER KOŚCIAŁKOW SKI PRZEZNA- 

'•j usiłow  ały 'przeforso- ■ CZYŁ SW OJE DJETY POSELSKIE NA PO ­

M OC DLA NIEZAM OŻNEJ M ŁODZIEŻY

AKADEM ICKIEJ.

Prezes Rady M inistrów p. M arjan Zyn- 

dram - Kościałkowski, przeznaczy! swoje dje- 

ty poselskie na stypendja dla niezamożnej 

m łodzieży akademickiej w roku 1955/36.

Z sum tych utworzono osiem stypendjów, 

z czego cztery stypendja dla studentów Uni­

wersytetu Stefana Batorego w W ilnie i czte­

ry dla studentew  Uniwersytetu Józefa Piłsud­

skiego w W arszawie.

Pan premjer wyraził życzenie aby  

pierwszeństwo z pośród kandydatów na sty­

pendja m ieli synowie i córki osób zasłużo­

nych przy odzyskaniu niepodległości Polski.

kancle- 

w Ber- 

prawa

gadujenia kołonij. Kwestja ta m iała 
ruszona podczas ostatniej rozm owy  

rza Hitlera z am basadorem Francji 

linie Poncetem . Kw'estja uznania
Niem iec do kolonij, obok konieczności uregu­

lowania zagadnienia austrjackiego w m yśl 

żądań niemieckich, wysunięta została jako  
główny warunek powrotu Niem iec do Ligi 

Narodów. Problem kolonij i nowego podzia­

łu źródeł surowatów dojrzewa do roz-

j W e Francji sytuacja wewnętrzne - polityczna j

Przyznanie Niem com kolonij winno być 

uzależnione od udzielenia przez Niemcy gwa­

rancji nienaruszalności granic ustalonych  

traktatami pokojowym i. Jest to tembardziej 

konieczne, że ostatnio w publicystyce nie­

m ieckiej zaczynają się znów odzywać niedo­

rzeczne pom ysły zm iany granic wschodnich  

Rzeszy w formie odstąpienie Niem com  Pom o­

rza i stworzenia w ten sposób terytorjalnej 

łączności m iędzy Prusam i W schodniem i i 
Rzeszą. Polska otrzym ałaby wzamian za to  

z łaski Berlina prawo wolnej ręki w stosun­

ku do Litwy.

Z naszej strony jedna tylko m oże być na'spisek przeciw republice.

W CZECHOSŁOW ACJI.

PRAGA. Z inicjatywy Prezydenta Republiki 

m in. sprawiedliwości przygotowuje wniosek o  

am nestji dla przestępców politycznych. Am ne- 

stja ogłoszona m a być w najbliższych dniach. 

Am nestja odnosić się będzie tylko do przestęp ­

ców, którzy nie weszli w kontakt z obcą siłą, 

dalej którzy nie użyli gwałtu i nie zbiegli za­

granicę. Am nestja zatem nie będzie obejm owała 

osób, które skazane zostały za szpiegostwo i

—— VARGIL MARKHAM-------- -j

DJA&Eł.
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzowany z angielskiego.
— ......

42)
Naturalnie policja m ogła się wdać w nasz po ­

ścig lada m om ent. Robiło się coraz jaśniej. Gdzieś 
koło Alei Lexingtoiiskie j M ason skręcił na wschód.

M oże w tej ostatniej m inucie naprawdę osza­
lał. Ogrom ne auto szorowało spadzistą ulicą, koly- 
sząc się niebezpiecznie na boki, prosto na otwarty  
bulwar, pod którym toczyły się wody East River.

Nie wiem , jak się to stało, że M ason straci! 
władzę nad kierownicą. Pom im o wczesnej godziny, 
jezdnia i bulwar były skropione wodą i przez to  
ogrom nie śliskie. M oże która opona pękła, a to przy  
ciężkiej m aszynie i szybkiej jeździć m oże się łatwo  
stać przyczyną katastrofy. M rezultacie nasza  
zwierzyna wpadła dwa razy na chodnik, wywró ­
ciła jakieś blaszanki, zarzuciła, m usnęła hydrant  
i stoczyła się na bulwar.

W pobliżu wznosiły się m agazyny i bulwar był 
oświetlony. Byliśm y już w połowie bloku, kiedy  
ogromna m aszyna zarzuciła drugi raz, i runęła  
w wodę do góry kołam i.

W dziesięć sekund później znalazłem się na  
skraju bulwaru i spojrzałem wdół, na czarną wodę.

Cofnąłem się do taksówki.
— Uciekajm y — rzekłem. — Za trzy m inuty  

będą tu tłum y.
Ucichliśm y Pierwszą Aleją, ścigani okrzyka­

m i i nawoływaniami, wśród których dał się słyszeć 
pierwszy gwizdek policyjny.

— Dokąd? — zapytał m ój kierowca.

— M nie wysadź na stacji kolejki podziem nej 
koło Osiem dziesiątej Szóstej —  odparłem  — a jego  
zawieź do łaźni tureckiej. Jeżeli wyjdzie stam tąd  
żywy, to dostarcz go Raffy em u.

XV.

STŁUCZONE KOLANO.

Udałem się na Pięćdziesiątą Siódm ą do Raf- 
fy'ego. Ale ponieważ nie chcialem dzwonić, żeby  
nie budzić ludzi, a na pukanie do drzwi od tyłu nie 
odpowiadano, wróciłem do siebie. W  ypatrzyłem  od ­
powiednią chwilę, żeby m nie nie zauważyła urzę­
dniczka na dole przy biurku i wem knąłem się na  
schody. W szedłem na piętnaste piętro o własnych  
siłach.

W ziąłem  prysznic i rozciągnąłem się na łóżku. 
Ale, jak było do przewidzenia, nie dano m i od ­
począć.

Nie m iałem już teraz najm niejszych wątpliwo ­
ści, że M ason był M ądrym Juljanem . Jego śm ierć  
pozbawiła m nie szansy, na którą pracowałem od  
wielu tygodni. Gdyby Raffy wiedział prawdę  
o M asonie i powiedział m i to, byłbym się urządzi! 
zupełnie inaczej.

Nagle chwyciłem się za głowę. A m oże Raiły  
wiedział? Przypom niałem sobie wyraz jego twa­
rzy, kiedy m u powiedziałem , że szukam M ądrego 
Juljana. Zdziwienie, a potem chytry półuśm iech. 
Wiedział! Wiedział! I um yślnie nie powiedział.

Zdjęty goryczą, zerwałem  się bez nam ysłu i po ­
biegłem do telefonu. Ostrożność nakazywała nie 
dzwonić do niego z dom u, ale wtedy się nie zasta­
nawiałem . Połączyłem  się szybko i zaraz zabrzm ial  
m i w uchu jego głos:

— O co idzie? Kto m ówi?
— Ja — zna pan m ój głos.
— O? M a pan? Dlaczego pan się nie zgłosił 

odrazu osobiście? —  zapytał skwapliwie.
Naturalnie poznał m nie.
— Powiem później. Stało się to i owo. Ale 

czy -------
— W iem . Tony wrócił z taksówką. M a pan. 

czy nie?
— Powiem później. Słuchaj pan -------
— Do cholery z tem : „później44 ! Czem uś pan  

tu nie przyjechał?
— ...w idzę, że wystrychnięto m nie na dudka.

—  Gdzie pan jesteś?
— U siebie. Niech m i pan — —
— Proszę natychmiast przyjechać.
— Dobrze. Ale dlaczego...
Rozłączył się.
Przed wyjściem  ogoliłem  się, gdyż czekała m nie 

jeszcze jedna wizyta, i włożyłem najlepsze ubra­
nie oraz czarne kam asze i czarny krawat bez szpil­
ki, jak na pogrzeb, k aktycznie przewidywałem pe­
wnego rodzaju pogrzeb. Nie swój własny natu­
ralnie.

W yszedłszy na ulicę, wziąłem taksówkę i po ­
jechałem  najprzód do dom u M asona, m yśląc w dro­
dze o tem , co się m usiało dziać nad rzeką, w m iej­
scu katastrofy. Znalezienie samochodu m e m ogło  
przedstawiać żadnych trudności, znalezienie ciała 
— większe, ale i to nie było niemożliwe. M ason  
m ógł nie m ieć przy sobie żadnej legitym acji, zato  
policja m ogła dojść z łatwością, skąd pochodził sa­
m ochód. W szystko zależało od tego, żebym zdążył 
do jego dom u przed policją.

Dzwoniąc do drzwi, zastanawiałem się, co się 
tam m ogło dziać. Jednego byłem pewny, m iano­
wicie, że hrabina nie zdradzi się z niczem i że do­
m ownicy nie doniosą policji o włam aniu. Pani M a­
son napewno nie pragnęła rozgłosu.

Policja byłaby dla hrabiny niepożądana, gdyż  
m ogłaby jej zadać za wiele pytań, a służba odzna­
czała się nadzwyczajną dyscypliną i nie okazywała  
skłonności do plotek. Lokaj zaś, który wpuścił 
M asona, napewnoby nie chciał, żeby się o tem do­
wiedziano.

Otworzył m i ten sam służący, który, w noc  
śm ierci M agdaleny Brovard siedział w  szatni. Z twa­
rzy jego nie wyczytałem , aby co wiedział, chociaż  
m usiał słyszeć, co się działo, kiedy goniłem jego  
pana.

Ale okazał, że m nie poznaje.
— Dzieńdobry — rzekłem z uśm iechem . —  

M oże za wcześnie przychodzę, ale chcialbym zoba­
czyć się z hrabiną Sieffert.

W yraz jego twarzy zabił we m nie m om entalnie  
iskrę nadziei.



NIEMA ZŁEGO ODBIORU.
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(C . P . C .) W  ciągu dw u ostatn ich m iesię ­

cy ilość rad josłuchaczów w P olsce w zrosła  

o 10 proc. N iedaw ne to czasy , bo do roku  

ubieg łego liczba abonentów rad jow ych przez  

kilka la t stała na jednym  poziom ie. B ez w a ­

hań . W roku ubieg łym ta nieprzekraczalna  

liczba 500 tysięcy drgnęła i zaczął się gw ał­

tow ny w zrost abonentów . W jednym  sezonie  

przybyło sto tysięcy .

N iew ątp liw y to w ynik szybkiego rozw oju  

techn ik i rad jow ej. D ziś już niem a w ielk ich  

siedm io ośm io i dziesięcio - lam pow ych od ­

biorn ików . dających trzask i, jak pioruny , a  

m uzykę, jak bulgo tan ie gotu jącej się w ody. 

D zisiejsze odbiorn ik i m ają o połow ę m niej 

lam p, a w ynik i stokro tn ie lepsze. N iektóre z  

fabryk naszych w ypuszczają na rynek istne  

„cuda“ . C ztery lam py superhetcrodyny  

„S plendid" albo ..M ajestic" odbiorą w szystko , 

cokolw iek , jakakolw iek rozg łośn ia R aduje. 

I to jest przyjem ne do słuchan ia . G łos i ton , 

siła odbioru , brak zatruw ających daw niej 

życie gw  izdów . czynią z odbioru rad jow ego  

przy jem ność. Z resztą i m niejsze aparaty  

..E lek trita" jednej z najstarszych polsk ich  

fabryk rad jow ych , dają tę sam ą radość słu ­

chania .

Z nów w tym roku zaczął się rozrost pol­

sk iej nadjofon ji. B ędzie postępow ał szybko,  

bo techn ika um ożliw iła słuchaczow i dobry  

odbiór.

PRZYJAŹŃ I AUTORYTET W WYCHOWA­

NIU I W ŻYCIU.

(C . P . C .) O dczyt z cyklu radjow ego  

„D yskutu jm y" w dniu 11 . 12 . o godz. JZ -ej 

będzie m iał jako tem at „P rzy jaźń i au tory tet

K ról zbro jeń —
M iędzy bogaczam i am erykańsk im i 

rodzina D u P ont zajm uje dzisiaj, jak się  
zdaje, naczelne m iejsce. P oczątek je j 
karjery rozpoczyna się cztery dziesiąt­
ki la t tem u od rozbudow y m alej fabry ­
ki prochu pod m alem m iasteczk iem  
W ilm ington , w stan ie D elaw are, do  
rozm iarów  w ielk ich  zak ladc  y fabrycz ­
nych . D alszy rozw ój tego przedsięb ior­
stw a. to fan tastyczny pochód dynastji 
D u P ont ku szczy tom potęg i św iato ­
w ej.

K am ień w ęgielny pod potęgę rodzi­
ny D u P ont położy ł w  czasach rew o ­
lucji francusk iej S am uel D u P ont, 
w spółpracow nik sław nego chem ika  
francusk iego L avoisier, zb ieg ły do A - 
m eryki. W ażne etapy w rozw oju fa­
bryki stanow ią w ojna S tanów  P ółnoc­
nych z S tanam i P ołudniow em i, oraz  
w ojna am erykańsko-h iszpańska.

Z akłady  D u P ont zam ien ione zosta ­
ły na spó łkę akcyjną i zaczęły rozsze ­
rzać zasięg sw ói poza gran ice A m ery ­
ki. W  chw ili w ybuchu w ojny św iato ­
w ej fabryk i prochu w  W ilm ington , za ­
trudn iające 5 .300 pracow ników , stano ­
w iły bądź jak bądź czynnik pow ażny . 
W  ciągu roku jednakże liczba ta w zro ­
sła do 20 .000 . O d te j pory rozrost za ­
kładów  odbyw ał się w  tem pie zaw rot­
nym N iebaw em liczba pracow ników  
przekroczy ła pierw sze 100 .000 , now e  
zak łady fabryczne w yrastały z bły ­
skaw iczną szybkością . Z a rok 1916  
w ypłacono dyw idendę w ysokości 63  
proc. D niem i nocą huczały w zak ła­
dach D u P ont m aszyny , dym iły kom i­
ny . dudniły pociąg i, niosące na I w y ­
brzeże śnrerć i zn iszczen ie . K ażdy  po ­
cisk . w ystrzelony na froncie , przyspa­
rzał m ajatku rodzin ie D u P ont. N ie­
praw dopodobne w nrost sum y w pływ a ­
ły na konta zak ładów  D u P ont. Z  koń ­
cem  roku 1917 czysty  jch zysk ocenia­
no na 400 m ilj. fun tów .

O d te j pory zaczął sie podbój naj­
w iększych i najlepsza przyszłość ro ­
kujących przem ysłów zbro jen iow ych , 
które stopniow o dostaw ały się pod  
kontro lę D u P onta. P roces ten w  okre ­
sie pow ojennym  odbyw ał się na w ięk ­

szą jeszcze skalę. Jego dom eną stał się  

przedew szystk iem w ojenny przem ysł 

chem iczny. L icząc sie z tern , że w  ra ­

zie w ojny zabraknąć m oże koniecz­

nych surow ców , koncern D u P onta po ­

w ołał do życia w ielk ie fabryki suro- 

w w ychow aniu i w życiu" opracow any przez  

W andę P taszyńską. W  odczycie tym  au torka  

postara się w ykazać dodatn ie i ujem ne stro ­

ny w yłączn ie przyjacielsk iego ustosunk ow a­

nia się ludzi, czy też w yłącznego opieran ia  

się na au tory tecie . W ykazując pobud ki n; 

których się opiera stosunek au toratyw ny  

au torka dochodzi do w niosku , iż w danym  

w yjK idku człow iek zdradza poczucie w ładzy . 

S praw y te rozpatryw ane przedew  szystk iem  

na płaszczyźniet pedagogicznej, przeciw sta­

w iają daw ny typ  w ychow ania —  now oczesne ­

m u. uw zględniając psychik ę dziecka i praw a  

je j rozw oju . P odobne konflik ty i zazęb ien ia  

się stosunków przy jacielsk ich i au tory tatyw ­

nych w ystępują także i w innych dziedzi­

nach życia , zaznaczając się w yraźn ie w sto ­

sunkach służbow ych .

M E L O D JE  
Ł U Ż Y C K IE

KONCERT RADIOWY
PONIEDZIAŁEK 9 XII. O GODZ. 20 00

pom ocnik śm ierci 
gatów , jak sztuczny jedw ab , sztuczna  
skóra, sztuczna gum a i sztuczna kość  
słon iow a.

P ien iądze jego płyną niezliczonem i 
ukry tem i kanałam i, w pływ ają za po ­
średn ictw em  koncernów  gazetow ych i 
tow arzystw rad jow ych na opin ję pu ­
bliczną i to ru ją kró low i zbro jeń drogę  
do w szystk ich części św iata . N ad por­
tem w N ew C astle w znosi się , niby  
dum ny zam ek średn iow ieczny , pałac  
rodziny D u P ont. T utaj zam ieszkuje 
w raz z dw om a synam i najpo tężn iejszy  
człow iek A m eryki i układa plany no ­
w ych gigan tycznych kam panij w krai­
nie śm ierci. W  A fryce grzm ią znow u  
działa , cały św iat drży w gorączce  
zbro jeń , ty lko kró l zbro jeń zachow uje  
ch łodny spokój. Jak iko lw iek w eźm ie  
obró t w ojna, na tym  czy innym  fron ­
cie praw dziw ym  zw ycięzcą będzie za ­
w sze P ierre S am uel D u P ont.

C złow iek obłaskaw ia najdziksze naw et bestje
P od m ianem vzw ierząt dom ow ych  

rozum ieliśm y dotychczas psa lub kota, 
tych w iernych i pożytecznych tow a ­
rzyszów człow ieka od przedhisto rycz­
nych czasów . W praw dzie tu i ów dzie  
trzym ane są w dom u niedźw iedzie ,  
sarny , w ydry lub lw y , lecz to w ypad ­
ki dość rzadkie . W  ostatn ich czasach . 
rozpow szechniło się chow anie m ałp , ■ 
lecz niezdolność przystosow ania się do  
klim atu i w ysoka cena tych zw ierząt 
utrudnia ich spopularyzow anie.

O becnie i w  tym  zakresie dużo się  
zm ien iło . S przedaw cy  zw ierząt, w  roz­
m aitych krajach , a zw łaszcza w w iel­
kich m iastach tw ierdzą, że niem a już  
zw ierzęcia , któregoby człow iek nie  
zdołał osw oić i do niego się przyw ią ­
zać. N iedaw no zatelefonow ała pew na  
pani w  N ow ym  Jorku na pogotow ie z  
rozpaczliw ą prośbą, aby ratow ać je j 
m ałpy od zatrucia gazem . G dy karetk i 
pogotow ia zjaw iły się na m iejscu , o- 
kazało się . że pani ta chow ała w  dom u  
aż 10 szym pansów ! W szystk ie zatru te  
gazem m ałpy zdołano uratow ać ku  

w ielk iej radości w łaścicielk i m ieszka­

nia. ’ryw atne m enażerje m nożą się v  

L ondynie jak grzyby po deszczu . 

P rzed kilku tygodniam i w yrzucono z  

m ieszkania pew ną starą pannę, której 

sąsiedzi skarży li się, że nie m ają an i

Z gon najp iękn iejszej żony  
krw aw ego su łtana T urcji

W  N ow ym  Jorku zm arła obyw atel­
ka am erykańska A kala P ercy . N ielicz ­
ni ty lko w iedzieli, że ta w ytw orna da ­
m a. m ów iąca nienagannym język iem  
angielsk im , w dow a po sław nym am e- 
ryk ; ńsk im  lo tn iku , była niegdyś faw o ­
ry tą w harem ie su łtana T urcji A bdul 
H am ida. znanego ze sw oich okru ­
cieństw . R odzice  A kali byli ubogim i E u ­
ropejczykam i. których losy zagnały do  
S tam bułu . Ich córka A kala odznaczała  
się tak olśniew ającą urodą, że już  
w cześnie w padła w oko poław iaczom  
piękności, podróżu jącym  po T urcji na  
rozkaz A bdul H am ida i zaopatru jącym  
jego harem w św ieży tow ar. P ew ne ­
go dnia porw ali ją su łtańscy siepacze  
z dom u, pozostaw iając nieobecnym  ro ­
dzicom w oreczek zło ta i kilka słów  
objaśn ien ia .

Z aledw ie m inął rok . a 15-letn ia  
A kala została ulub ien icą su łtana, któ ­
ry ośw iadczy ł je j w obec w szystk ich
ryw alek , że jest najp iękn iejszym klej-*  
notein jego harem u. O d tego dnia w ol­
no je j było w yjeżdżać na spacer ekw i-  
pażem su łtana i m ieszkać w osobnej 
w illi. P odczas jednej z tak ich podróży

ujrzał A kalę oficer am erykańsk i, który  
przybył do T urcji z m isją w ojskow ą  
w celu obejrzen ia koszar gw ard ii sy ­
ry jsk iej. C idy A kala odrzuciła zasłonę, 
odsłaniając tw  arz na działan ie odśw ie ­
żającego pow iew u m orsk iego , przejeż- 
dżający w te j chw ili A m erykanin za ­
kochał się w r niej na śm ierć i życie. 
N ie zw ażając na ostrzeżen ia T urków , 
uprow adził P ercy z harem u przy po ­
m ocy dw óch eunuchów piękną A kalę 
i w yw iózł ją do A m eryki.

P rzekupien i eunuchow ie zostali 
skazan i na śm ierć, a w szystk ie porty  

, otoczone strażą. L ecz w szystk ie te  
środki okazały się darem ne, bo A kala  
znajdow ała się w drodze do A m eryki 
ze sw oim  ukochanym . —  W  N ow ym  
Jorku przeży ła 20 la t niezam ąconego  
szczęścia . K atastro fa sam olo tow a, pod ­
czas której P ercy stracił życie, pozba ­
w iła ją tak drogo okupionego szczę-  

* ścia m ałżeńsk iego . O d tego czasu pę ­
dziła była faw ory ta su łtańska sam ot­
ne dni w nieutu lonym  sm utku po stra ­
cie m ęża. G dy przed kilku dniam i u- 
m arła w szp ita lu , w yszła na jaw ta ­
jem nica je j rom antycznego życia.

K obieta w zięta za kata
P rzed kilkom a dniam i jeden z poli­

cjan tów  parysk ich zatrzym ał na ulicy  
ch ińsk iego kram arza K om ing S a, od  
którego zażądał pokazan ia karty u- 
praw nien ia handlu . K om ing S a ośw  iad- 
czył z ubolew aniem , iż dokum entem  
tak im nie m oże się w ykazać, w yciąg ­
nął natom iast z pośp iechem  jakiś pasz­
port i z dum ą w ręczy ł go policjan tow i. 
W praw ne oko przedstaw iciela w ładz  
bezpieczeństw a w ykry ło jednak odra- 
zu , iż paszport jest sfałszow any , w o ­
bec czego K om ing S a pow ędrow ał do  
w ięzien ia...

W obec tego , że kram arz ch ińsk i 
był biedak iem , w yznaczono m u urzę ­
dow ego obrońcę w osobie adw okatk i 
d r. G reorgety M eyer. N azaju trz m ło ­
da dam a pojaw iła się w  w ięzien iu śled- 
czem i kazała przyprow adzić sob ie  
sw ego klien ta do rozm ów nicy . Z aled ­
w ie K om ing S a pojaw ił się w  tym  po ­
koju . zaczął drżeć na calem  ciele , padł 
na kolana, a z piersi jego zaczęło w y ­
dobyw ać się żałosne łkan ie... M im o, 
że francuszczyzna ch ińsk iego kram a­
rza pozostaw iała w iele do życzen ia , a  

chw ili spokoju w skutek krzyków  i pi­
sków  te j m enażerji. D ziw aczka ta cho ­
w ała w jednym pokoju 4 m ałpy , 19  
kotów  i 22 psów . N ic dziw nego , że w  
tę spraw ę m usiała się w dać policja .

D o dyrek tora ogrodu zoolog iczne­
go w R zym ie przyszła pew nego dnia  
zap łakana m łoda panienka z pudełk iem  
tek turow em  pod pachą. Ł kając, w yją­
kała przyczynę najścia . Jej ukochany  
w ąż nie chce jeść od kilku dni, a ona  
go tak lub i... D yrektor otw orzy ł pu ­
dełko i —  natychm iast zam knął je z  
przerażen iem . U jrzał czarną żm iję e- 
gipską. jeden z nain iebezp ieczn iejszych 
jadow itych gatunków w ężów . Jak iś  
zw ariow any w ujaszek przyw iózł dzie­
w czynie tę żm iję z podróży do A fryki. 
T ylko cudow nem u zrządzen iu losu , al­
bo isto tn ie przy jaznem u stosunkow i 
niebezp iecznego w ęża do dziew czynki 
przypisać należy ten zdum iew ający  
fak t, że hodow la te j żm iji nie spow odo ­
w ała śm ierci je j w łaścicielk i.

W ęże cieszą się coraz w iększą sym ­
patią w śród oryginalnych lub też D o­

zu jących na oryginalność kobiet. W ła­

ściciel jednego z najw iększych sk ła­

dów zw ierząt w L ondynie opow iada,  

że w ciągu ostatn ich dw óch m iesięcy  

sprzedał 54 w ęże z gatunku boa-dusi-  

ciel, a podobny sk ład zw ierząt w  N o ­

z bezładn ie rzucanych przezeń w śród  
płaczu słów m oż t oyło w yw niosko ­
w ać, że przcia ' -> ny C hińczyk błaga o  
darow anie m u życia i za żadną cenę  
nic dice rozstać się z tym  św iatem .

P o te j płaczliw ej scen ie adw okatka  
paryska kazała odprow adzić klien ta . 
N astępnego dnia dyrek tor w ięzien ia , za ­
w ezw aw szy poprzednio  tłum acza, prze ­
słuchał C hińczyka. I w ów czas dow ie­
dziano się , co w praw iło w tak szalo ­
ne podniecen ie ch ińsk iego kram arza. 
O to był on przekonany , iż panna  
M eyer jest katem , który m a go popro ­
w adzić na stracen ie ... K om nig S a opo ­
w iedział. że w ow ej prow incji ch iń ­
sk iej. z której pochodził, funkcję kata  
spełn iane są zaw sze przez kobiety . 
G dy zatem  jakaś kobieta w zyw a are-  
sztan ta na rozm ow ę, to w ów czas m o ­
że być pew ny, że w ybiła jego ostatn ia  
godzina...

M im o w ym ow nych zapew nień ze  
strony dyrek tora w ięzien ia , iż dr. G e-  
orgeta M eyer nie jest bynajm niej ka ­
tem . K om nig S a nic dał sie uspokoić i 
prosił o obrońcę —  m ężczyznę.

w ym Jorku zdołał sprzedać rozm ai­
tym m ilionerkom am erykańsk im w  
ciągu tego czasu aż 90 tych w ężów .

P ew na znana skandynaw ska ak tor­
ka w ybrała sob ie jako ukochane zw ie­
rzę dom ow e., krokodyla. W R io de  
Janeiro m usiał pew ien starszy kaw a ­
ler zaw ezw ać pom ocy lekarza, ponie ­
w aż ugryzła go jego ulub iona, olbrzy ­
m ia jaszczurka. D ziw ak nie w iedział, 
że jaszczurka ta , po dojściu do pew ne ­
go w ieku , w ydziela zabójczy jad . któ ­
rego działan ie m oże być śm iertelne. Z  
trudem  uratow ano go . lecz przykre do ­
św iadczen ie nie sk łon iło go do pozby ­
cia się jaszczurk i. T ylko gdy chce ją  
pogłaskać nakłada grube rękaw ice.

C oraz częściej spo tyka się w  am e ­
rykańskich i europejsk ich sto licach  
m łode dam y, spaceru jące po ulicy z  
lw am i, tygrysam i lub lam partam i. T a ­
kie dziw ne sym patje kończą się nieraz  
trag iczn ie . P am iętam y proces pew ne­
go literata , którego lam part, zazw y ­

czaj łaskaw y i przyw iązany , pokąsał  

groźn ie kilka osób z sąsiedztw a.

K ról angielsk i chow a prastarą pa ­

pugę australską, którą uw aża za sw oją  

m askotę. B ardzo w ielu sam otn ików  

przyw iązu je się do żó łw i i tw ierdzi, że  

są to zw ierzęta in teligen tne i m iłe.

Pamiętaj o odnowieniu prenumeraty
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Kącik X., S. Powstańcy przeciw zniesieniu powiatu
K U J E M Y  Ł A Ń C U C H

Z aw ezw any przez p . < l> r. B ulandę podejm uję łań ­

cuch i 'k la .iam na Z . > * zl i proszę o dalsze kucie  

p . kom isarza rządow ego R . K O . pow . w ąbrzesk iego  

P odgórsk iego , p . nad leśn iczego K ozkosza z D ebow ej- 

iąk i i o . E dm unda Z ielińsk iego z \V » |b rzezna.

S t. S ztny tkoM sk i. kom isarz 1’ . P .

*

W ezw any przez p . por. S zaleck iego podejm uję łań ­

cuch i sk ładam na cele ośw iatow e Z . S . tO książek  

opraw nveh . R ów nocześn ie proszę o dalsze kucie łań ­

cucha pp . : prezesa F ederacji P . Z . O . O . m jr. B igoc- 

kiego ; prezesa K oła O ficerów R ezerw y kpt. A rtura  

R eiskego ; prezesa Z w iązku W eteranów C zesław a Jona-  

sa; prezesa K oła P odoficerów R ezerw y B ronisław a Ć w i­

klińsk iego i prezesa placów ki P ow stańców i W ojaków  

O . K . V III Jana G łów czew sk iego .

A lfons S zczuka.

D L A C Z E G O W  W Ą B R Z E Ź N I E K O S Z T U J E  

1 K I L O G R A M  C U K R U  1 .1 0  Z Ł

U k a z a ł s ię d e k r e t o o b n iż c e c e n c u k r u ,  

u s ta la ją c y  c e n ę  n a 1 .—  z ł z a  k ilo g r a m . W  W ą ­

b r z e ź n ie  c e n a  c u k r u  w y n o s i 1 ,1 0 z a  k g . C h c ą c  

d o w ie d z ie ć  s ię  o  p r z y c z y n a c h  t e j r ó ż n ic y  —  o d ­

b y l iś m y  r o z m o w ę , z  m ie j s c o w e m i k u p c a m i - d e -  

ta l is ta m i. z k tó r e j n a le ż y w n io s k o w a ć , ż e k a l ­

k u la c ja  n ie  p o z w a la  n a  s p r z e d a ż p o  c e n ie  o k r e ­

ś lo n e j d e k r e te m .

P r z y  o b l ic z a n iu c e n y d e ta l ic z n e j n ie u w z g lę d -  

n io n o a n i k o n ie c z n y c h k o s z tó w  p r z e w o z u , a n i  

t e ż c h o c ia ż b y m in im a ln e g o , a le g o d z iw e g o z a ­

r o b k u —  d a ją c e g o  k u p c o m -d e ta l is to m  m o ż n o ś ć  

p r o w a d z e n ia o m a w ia n e g o  w y ż e j a r ty k u łu .

C e n a  z a k u p u  w  c u k r o w n i w y n o s i z ł 5 7 ,5 0  

a k c y z a  d la S k a r b u  P a ń s tw a  z ł 3 7 .—

o p ła ty  n a  r z e c z  F u n d . P r a c y  i p o d a te k  z ł 1 ,2 8  

o p ła ta s t e m p lo w a  z > 0 ,2 2

p r z e w ó z o d  1 0 0 k g  z c u k r o w n i  z ł 2 ,O ś

z a 1 0 0 k g  r a z e m  z ł 9 8 ,0 5

C z y j e s t w o b e c t e g o m o ż liw o ś ć s p r z e d a ż y  

c u k r u p o c e n ie z ło ty c h 1 0 0 ,—  z a 1 0 0 k g , g d y  

s ię  w  d o d a tk u  u w z g lę d n i r o z w a ż e n ie to w a r u  w  

to r e b k i p o n a jm n ie j s z e j i lo ś c i ja k  5 ,1 0 ,2 5 d k g  

i t . d ., g d z ie b e z r o z s y p k i m im o n a jw ię k s z e j  

o s tr o ż n o ś c i s ię n ie o b e jd z ie , a w  d o d a tk u  n ie -  

k a ż d y  k u p ie c m o ż e s o b ie p o z w o lić n a  p r z y w ó z  

c u k r u  z c u k r o w n i , w o b e c  c z e g o  j e s t z m u s z o n y  

k u p o w a ć  z d r u g ie j r ę k i p o  c e n ie  z n a c z n ie  w y ż ­

s z e j , g d y ż k u p ie c - h u r to w n ik  b e z z y s k u  p r z e ­

c ie  to w a r u  n ie s p r z e d a . G d z ie ż  w ię c  lo g ik a  k u ­

p o w a ć i o d d a w a ć p o  t e j s a m e j c e n ie —  o p ła ­

c a ją c ! p e r s o n e l , p o d a te k  i in n e n a jk o n ie c z n ie j ­

s z e k o s z ty .

J a k  z p o w y ż e j p r z e d s ta w io n e j k a lk u la c j i  

w y n ik a , k u p c y m ie j s c o w i s p r z e d a ją c c u k ie r p o  

1 z ł —  s p r z e d a w a lib y b e z z a r o b k u  —  c o j e s t  

r z e c z ą  w y k lu c z o n ą .

P r z y p u s z c z a m y —  ż e w n a jb l iż s z y c h ju ż  

d n ia c h  w ła d z e s p r a w ę w y ja ś n ią —  z m u s z a ją c  

c u k r o w n ię d o ta ń s z e j s p r z e d a ż y —  b y w  t e n  

s p o s ó b  k o n s u m e n t o tr z y m y w a ł c u k ie r  p o  c e n ie  

d e k r e to w e j —  1 z ł z a  1 k g .

stow ego w yjazdu . M ary znalazła się w pociągu , opa ­

now anym całkow icie przez szajkę bandy tów . A le w iel­

ką pom oc oddał detek tyw S m ith , któ ry pokrzyżow ał 

plany bandy tów . N a jednej ze stacy j M ary C arson po-

|

M
ie

si
ąc

D
zi

eń Ś w . katolic- Słońce

w schód z a c h ó d

9 g r u d z ie ń P . L eokad ji 7 ,31 15 ,24

1 0 j W . N .B .P .L oret. 7 ,33 15 ,23

1 1 ś. D am azego 7 ,34 15 ,23

kala sw ego ojca, któ ry jechał w łaśnie w przeć  

kierunku , do N ew Y orku . T eraz cala rodzina : 

w dalszą podróż. A V drodze -po tkała naszych  

rów jeszcze jedna przygoda. Z w ędrow nego  

któ ry zagrodził to r, uciek ł gory l. N a szczęście  

ku szału , gory l niszcząc w szystko po drodze,

szybę w w agonie , w ypad! i zabił się . N agle adw okat 

C arsona, któ ry zaop iekow ał się córką —  

m ordow ano go . W okropnej atm osferze,  

i niepoko ju przeszły następne godziny .

W I A D O M O Ś C I K O Ś C I E L N E

B iuro parafja lne donosi, że w ydzierżaw ia  

się m iejsca w ław kach podczas nabożeństw  

niedzie lnych i św iątecznych na w arunkach na ­

stępu jących :

o godz. 6 ,30 : w  naw ie średn iej pierw sze 4 ław ­

ki —  6 zł, reszta 4 zł; w naw ach bocznych  

pierw sze 4 ław ki 5 zł. reszta 3 zł;

o godz. 7 .30 : tak sam o jak c godz. 6 ,30 .

o godz. 9 ,30 : w naw ie średniej pierw sze 4 ław ­

ki 9 zł, reszta 6 zł; w naw ach bocznych  

pierw sze 4 ław ki 6 zł. reszta 4 zł;

o godz. 10 ,45 w naw ie średn iej pierw sze 4 ław ­

ki 6 iz ł, reszta 4 zł; w naw ach bocznych  

pierw sze 4 ław ki 4 zł, reszta 3 zł;

nieszpory : 1 zł.

K s . Z a r e m b a , p r ó b .

W I Ę K S Z Y  M R Ó Z

D ziś w nocy tem peratu ra się zm ien iła . —  

P rzyszed ł w iększy m róz. D ziś nad ranem było  

5 ° m rozu.

Z D O T Y C H C Z A S O W Y C H  P R A C  K O M I T E T U  

O B R O N Y  P O W I A T U  W Ą B R Z E S K I E G O .

P raca K om itetu obrony pow iatu w ąbrze ­

sk iego zakro jona jest na szerszą skalę . O dbyto  

już kilkanaście posiedzeń , na któ rych uzgod ­

n io n o  dalsze zam ierzeń .a K om itetu .

W  środę w yjeżdża delegacja z m iasta i po ­

w iatu do T orun ia celem  w ręczen ia P anu W oje-

C złonkow ie pluców ki P ow stańców  
i W oj. O . K . \ ill w W ąbrzeźn ie na  
zebran iu  w dniu  8  grudn ia 1935 r. go ­
rąco i uroczyście pro testu ją przeciw  
zam ierzonej likw idacji pow iatu w ą- , 
brzesk iego .

P ow iat utw orzony został przez  
N iem ców  dla  celów  gern ian izacy jnych  
i jedyn ie dzięki oporow i m iejscow ej  
ludności akcja kolon izacy jna nie po ­
w iodła się N iem com . D ziś obserw u ­
jem y w zm ożoną działalność organ i-  
zacy j niem ieck ich na teren ie naszego  
pow iatu , a z chw ili jego likw idacji, 
akcja ta napew no będzie jeszcze in ­
tensyw niejsza .

C ios tak i jak i m a spaść na spo łe ­
czeństw o w ąbrzesk ie odczuw am y i

Z A  Z A R Z Ą D :

(— ) S zalińsk i 

sekretarz

w odzie P om orsk iem u m em orjału oraz w niesie ­

nia pro testu przeciw  zam ierzonej likw idacji po ­

w iatu .

Z E B R A N I E  R A D C Ó W  S I E R O T

W  czw artek odbyło się zebran ie radców  

siero t re jonu S ądu G rodzk iego w W ąbrzeźn ie . 

N a zebran ie przyby ło 5G radców . —  P rzew od-  

' niczy i p . sędzia Ż uralsk i.

Z A K O Ń C Z E N I E  K U R S U  S T R A Ż A C K I E G O

W  dniu 5 bm . odbył się egzam in dla człon-  

I ków O SP . I stopn ia . U dział w egzam in ie w zięli 

prócz członków pp .: prezes W ojew ódzk i sta ­

rosta K alkste in , prezes O SP . w icestarosta m gr. 

C w in a r o w ic z , burm istrz S c h w a r z , P r z e b o je w -  

s k i z T orun ia i inn i. D o egzam  nu stanęło  

27 członków O S P. Z tego zdało egzam in z w y ­

nik iem  b . dobrze 6; dobrze 18-tu i 4 dosta ­

teczn ie.

P o egzam inie przem aw iali po .: prezes pow . 

O S P. C w in a r o w ic z , prezes m iejscow ej O S P. 

S c h w a r z , p . B a r d y a n . nacz. pow . O S P ., p . P r z c -  

b o je w s k i z T orun ia , a w im ien iu kursistów p . 

nacz. Ż y n d a  i p . G o r y ń s k i .

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  „ C A R O L I S  “ .

O d kilku dni w ystępu je w kin ie ..S łońce ”  

trupa ,.C aro lis” . W ystępy te j trupy napraw dę  

są bardzo efek tow ne, w zbudzając u w idzów  

w ielk i podziw . N iek tó re num ery ’ (jak gim nasty ­

ka na drążku i drab in ie m ało letn ie j m istrzyn i)  

em ocjonu ją w szystk ich . W ystępy trupy „C aro ­

lis” w inien każdy m ieszkan iec naszego m iasta  

zobaczyć.

T A J E M N I C A  E K S P R E S U  N R . 6 .

W ielką sensacją dzienn ików am erykańsk ich by]  

I rozpoznan ia w ubogiej steno typ isce córk i m iljo -fakt

nera O dkrycia

O to

C arson porw ana zosta ła wm iss

kidnapperów , opłaconych przez je j w uja. M iał to być  

ak t zem sty na osob ie C arsona. G dy ty lko w iadom ość  

o odnalezien iu córki prezesa kolei dotarła do w iado ­

m ości publicznej, kidnapperzy zaczęli działać. S fałszo-  

bohate- 1

w ata-

pełnej gróźb

przy jazdem do N ew Y orku odczep iono w agon

nów . któ ry zaczął staczać się zgóry . P opsu te ham ulce j)nP bohaterstw o zasą<  

nie pozw oliły go zatrzym ać. D etek tyw ow i udało się ' sz|u dw um iesięcznego ,

przez rad jo pow iadom ić w szystk ie pociąg i o w ypadku . 

P o w ielu przejściach, m rożących krew w ży łach , po ­

w iodło się C arsonoro przedostać na lokom otyw ę,  

specja ln ie w ysłanej na ich ra tunek .

T o w szystko ujrzycie na ekran ie kina ..S łońce” .

7f»oirf/ircy 
Z A B I L I N A  M I E J S C U  K R O W Ę

R O Z G A R T . N ieznan i złodzieje dosta li 

s ię do zagrody p . C zajk i w  R ozgarcie i sk ra- 
dli kilkanaście kur. P arę dni późn iej praw ­
dopodobnie ci sam i złodzieje zab ili w sta jn i 
krow ę. Z łupem nie zdąży li ujść , gdyż zo ­

sta li sp łoszen i.

Z M I A N A  W Ł A S N O Ś C I

U C IĄ Ż . G ospodarstw o 70 m orgow e p . B a ­

rana nabył na licy taci przym usow ej p . W leczyń-  

sk i z O strow itego iza sum ę 18 .103 zł.

U S I Ł O W A L I W Ł A M A Ć  S I Ę

Ł O P A T K I. W  nocy z 5 na 4-go bm . nie ­
znan i sp raw cy w ybili w m urze zabudow ania  
p . S zu  Jeżew sk iego , oberżysty , dziu rę , chcąc  
dostać się do sk ładu. N a szczęście złodziej  i

niA , byli kom batanci o niepod leg łość  
O jczyzny .

Z  tego  pow odu nie m ożem y patrzeć  
obojętnie na uszczup len ie naszego  
stanu posiadan ia .

P o głębok iej rozw adze nad celo ­
w ością tego kroku pod w zględem  go ­
spodarczym . korzyści P aństw a i oby ­
w ateli stw ierdzam y, że t. zw . likw i­
dacja pow iatu w ąbrzesk iego  jest w  
zupełności niecelow a a co w ięcej w  
sku tkach sw ych okazać się m oże  
szkod liw a.

P rosim y by w ładze zaprzeczyły , o  
szerzących  się pogłoskach i w ten  spo ­
sób uspoko ili poruszoną ludność po ­

w iatu .

(— ) G łów czew sk i 

prezes

sp łoszono . S zkody są dość znaczne. P o zło ­

dziejach niem a śladu .

Ii

O D P U S T  Ś W . B A R B A R Y

W IE L K IE R A D O W IS K A . S łoneczna pogo ­

da w odpust św . B arbary sp raw iła , że kośció ł 

od sam ego rana w ypełn iony był w .ernym i, któ ­

rzy przyby li w znacznej liczb ie także z sąsie ­

dnich parafij. S etk i przystępow ały do S akra ­

m entów św . O dnow iły się dusze i przygo tow a ­

ły na godny obchód B ożego N arodzen ia. P od ­

czas sum y w ykonały dzieci szko lne piękne śp ie ­

w y. P ani nauczycielka M yczkow ska odegrała  

na B aranek B oży  so lo na sk rzypce, co podniosło  

nastró j św iąteczny i przyw ołało nam  na pam ięć  

zb liżającą się P asterkę. S um ę i nieszpory odpra ­

w ił ks. prób . P ełka z K urzętn ika, a w zniosłe  

kazan ie w ygłosił ks. C zaplińsk i iz T orun ia, któ ­

rzy gorliw ie pracow ali w śród nas, i w szystk im , 

któ rzy przyczyn ili się do uśw ietn ien ia odpustu , 

sk ładają serdeczne B óg zapłać

S tarsi B ractw a św . B arbary .

P U B L I C Z N Y  W I E C Z O R E K  K O L E Ż E Ń S K I  

N I E M C Ó W .

P Ł U Ż N IC A . W  niedzie lę, dnia 1 bm . w  sa-  

p . Jaussi'ego odbył się rzexom o „pubhczny

w ieczorek koleżeńsk i" tu t. N iem ców . Jak się  

okazało tu t. N iem cy pod płaszczyk iem  „w ieczo ­

ru koleżeńsk iego dążą do utw orzen ia silnej  

organ izacji na teren ie tu t. gm iny . W  sali przy ­

gryw ała ich w łasna ork iestra a porządek utrzy ­

m yw ał sztab um undurow anych m łodych N iem ­

ców . W śród licznych przem ów ień doszło do po ­

w ażnych zaburzeń , gdyż ściera ły się ze sobą  

dw a obozy . D oszło w śród N iem ców naw et do  

w alk i na pięści, lecz dzięk i natychm iastow ej  

in terw encji tu t. P . P . udało się aw anturn ików

I poskrom ić.
D alszy przeb ieg „w ieczorku ” był bardzo  

m iły i postanow iono urządzać odtąd częściej 

podobne „w ieczorki koleżeńsk ie ’ .

! K A R A  Z A  Z N I E W A G Ę  I P O B I C I E

w październ iku br. ro ln ik S tan isław D Ą B R Ó W K I  

z M łyna H andlow ego pod G olub iem  obraził M ady-law a  

i Ż uraw sk iego z M łyna H andl, m . in . słow am i „złodz.e jska  

banda” , a następnego dnia w spóln ie z ro lm czką K ata ­

rzyną D ąbrów -ką stam tąd pobił go , za co oboje zasą ­

dzen i zosta li każdy na karę aresztu przez dw a tygodm e

na 2 la ta .

Z A  C I Ę Ż K I U R A Z  C I E L E S N Y .
» l październ ika br. B ernard W IŚ N IE W S K I z  

B iałkow a, gm . P łonne, pow . ryp ińsk iego w ychodząc  

w ieczorem ze S zkoły D okształcającej, pobił bzym ona  

! R ebbego z D obrzyn ia n . D rw . ostrem  narzędziem  i zada!  

i m u cię tą ranę na głow ie, jak to w ynika z< sw iaie itw a  

! lekarsk iego dra A ltera z D obrzyn ia . Z a jego m echw ale-  

idził go S ąd G rodzk i na karę are-  

konan ie kary na 5 la t.

S K U T K I N I E Z G O D Y .
S tanislaw O L E JN IC Z A K z G olub ia otrzym ał 50 zł 

grzyw ny za to , że w m iesiącu w rześn iu br. zn iew aży ł 

słow nie F austynę O lejn iczakow i) z G olub ia , a M aksy-  

m iljan L E W A N D O W SK I z G olub ia. za zn iew ażen ie je j  

słow nie i uraz cielesny —  1 m iesiąc aresztu .

M o w of s w o
N A  Ś W I Ę T E G O  M I K O Ł A J A .

Z okazji św ięta patrona św . M ikołaja , tu t. parafja  

obchodziła uroczystość odpustow ą. Już w przeddzień  

przyby li liczn i księża zam iejscow i, by słuchać spow ie  

dzi, ow ocem czego było kilkuset w iernych , przystępu ją ­

cych w niedzielę podczas M szy św . i sum y do S to łu  

P ańsk iego . W  życiu potocznem  na św . M ikołaja przeży ­

w a się rów nież m iłe niespodzianki, gdyż od dnia tego  

rozpoczyna się u niek tó rych tow arzystw gw iazdka i tą  

niespodzianką św . M ikołaj obdarzy ł grzecnne dzieci w  

ochronce, dokąd przyby ł z licznem i podarkam i. D o li­

czn ie zgrom adzonych dziatek przem ów ił piękn ie ks. 

D ziek . P uppel a potem dobre S iostrzyczk i E lżb ietank i  

w edług kolejności obdarzy ły podarkam i rozw eseloną  

dziatw ę. P odczas całej te j uroczystości dziatw a odśp ie ­

w ała bardzo udatn ie kilka kolend  i dek lam ow ała piękne  

w ierszyk i. W szystko to sp raw iło jaknajm ilszy nastró j  

i pokrzep iło m iłość bliźn iego zgodn ie z tygodn iem m i­

łosierdzia .

Z Ł O D Z I E J E  W  P O T R Z A S K U .

P osterunek P . P . w K ow alew ie w yśledził sp raw ców  

kradzieży , dokonanej u ro ln ika P ickau w O strow item , 

skąd zabrali 5 ctr. lnu i ok . 2 ctr. jęczm ien ia . S praw ­

cam i kradzieży są: bracia L ew andow scy i Jan H eliit  

z K ow alew a. S praw ę sk ierow ano do S ądu .

9

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k to r o d p o w ie d z . 
4 d a m  S z c z u k a —  W ą b r z e z n o -P o m ., u l . M ic k ie w ic z a 1  
D r u k .: Z a k ła d y G r a fic z n e B . S z c z u k i W  ą b r z e z u o -P o m

K m . 1287^35 .
O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I .

K om orn ik S ądu G rodzk iego w K ow ale­

w ie L itw in F ranciszek , m ający kancelarję  

sw oją w K ow alew ie przy ul. M arsz. P iłsud ­
sk iego nr. 23 . na podstaw ie art. 602 k . p . C . 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia  
12 grudn ia 1935 r. o godz. 11-te j w S zew ach  
pow . W ąbrzeźno odbędzie się i-sza licy tacja  
ruchom ości należących do A lfonsa G órsk iego  

sk ładających się z:
500 ctr. karto fli, sam ochodu m arki „F iat” , 

2 klaczy w yjazdow ych , około 40 ctr. gor­
czycy w stogu , około 20 ctr, gorczycy  

w y  m łóconej oraz 2 tuczn ik i,
w łącznej w artości szacow ania 3 .140 ,—  zł.
R uchom ości obejrzeć m ożna w  dniu licy ­

tac ji w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .
K ow alew o, dnia 5 grudn ia 1935 r.

( — ) L I T W I N , K om orn ik

K m . 1278/35 .

O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I .

K om orn ik S ądu G rodzk iego w K ow ale­
w ie L itw in F ranciszek , m ający kancelarję  

sw oją w K ow alew ie przy ul. M arsz. P iłsud ­
sk iego nr. 23 . na podstaw ie art. 602 k . p . C . 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia  
11-go grudn ia 1935 r. o godz. 10-te j w  K ow a ­
lew ie przy ul. 19-go S tyczn ia odbędzie się li­
cy tacja ruchom ości należących do K onrada  
L em kego sk ładających się z w iększej ilości 
rozm aitych narzędzi kow alsk ich , m aszyn  

ro ln iczych oraz m ebli,
w łącznej w artości szacow ania 1 .800 .—  zł. 

R uchom ości obejrzeć m ożna w ’ dniu licy ­

tac ji w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

K ow alew o, dnia 5 grudn ia 1935 r.

(— ) L I T W I N , K o m o r n ik

Ż e ń s k a  S z k o ła  R o ln ic z a  

P o m o r s k ie j I z b y  R o ln ic z e j  
w  K O W A L E W I E

P O C Z T A K O W A L E W O , P O W . W Ą B R Z E Ź N O  

o .g  ła s z a  w p is y

N A  1 1 -M IE S I Ę C Z N Y  K U R S  

któ ry rozpoczn ie się 1 4 . I . 3 6  r . i t r w a ć  b ę d z ie  
d o  1 5 . X I I . 1 9 5 6  r . P rogram  obejm uje w ycho ­
w anie uczen ie na dobre obyw atelk i - gospo ­
dynie , (p rzedm io ty ogólno-kszta lcące i zaw o ­

dow e oraz zajęcia prak tyczne).

Z ajęcia prak tyczne obejm ują:
1 . G otow anie obiadów sk rom nych i w y ­

kw in tnych ,
2 . P ieczen ie ch leba. bulek , ciast, to rtów  itp .,
3 . P rzetw ory (zapraw y) z ow oców , jarzyn , 

m ięsa i m leka,
4 . K rój i szycie bielizny (dam sk iej, m ęskiej 

i dziecięcej),
5 . K rój i szycie fartuchów , bluzek i suk ien ,
6 . R oboty ręczne: hafty , tryko tarstw o , 
7 . P orządk i dom ow e, pran ie i prasow anie , 

8 . W arzyw nictw o ,
9 . H odow lę krów , trzody i drobiu .

10 . R oln ictw o .

P rzy szko le jest in ternat. O płata za utrzy ­
m anie w in ternacie 50 zł m iesięczn ie , za nau ­

kę za cały kurs 37 zł. P rzy jm uje  się uczen ice  
od la t 15 zarów no dochod zące jak  i in ternatk i. 
U czen ice niezam ożne pilne m ogą uzyskać sty -  

pend jum . Z apisy uczen ie przy jm uje K ierow ­

nictw o S zkoły .

C h  cesz kupić tan i  

podarek gw iazdkow y

w e id ź d o  s k le p u  S z y m a ń s k ie g o

P ię k n e b o m b o n ie r y —  
C z e k o la d y , —  C u k ie r k i  
M a r c e p a n y  —  P o m a r a ń ­
c z e —  M  n d a r y n k i —  
O r z e c h y — K o n ja k i —  
L !  k  ie r y  —  W in a _ _ _ _ _ _ _ _

M ło d s z a
d z ie w c z y n a '

do dzieci i w szelk ich prac ' 
dom ow ych zaraz potrze • 
bna. Z gł w adm . G łosu  !

P o tr z e b n a  
u c z e n ic a

D ą b r o w s k a
m is tr z ,  d a m s k o  k r a w ie c k a

W p ła c a ją c e g o
w sobo tę dn . 7 X I1 . br. 
1600 zł. na książeczkę o-  
szczędnościow ą uprasza
sięo natychm iastow e  
zg łoszen ie się  w  U rzędzie

i P ocztow ym .
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W szelkie artykuły męskie jak to: 
Koszule wierzchnie
Krawaty - Kołnierzyki
Szelki
Szale
Rękawiczki
Getry - Kamizelki
Pulowery
Skarpetki
Ubrania treningowe i t. d.

Firany - Story - Obrusy - Serwetki 
Ceraty - 
Chodniki - Sienniki
Bielizna damska i męska - Trykotaże - 
Sweterki, Bluzeczki - Pulowery - Kami­
zelki, Niedźwiadki, berety, Piżamy, Szla­
froki - Szale wełniane^ i jedwabne, Poń­
czochy, Rękawiczki, Skarpetki damskie 
i dziecięce, Fartuchy, Gorsety, Biusto­
nosze, Paski.

Tam zakupione podarki gwiazdkowe dla Siebie i Twoich dziatek przynoszą radość i zadowolenie 
gdyż mają rozgłos i uznanie.

Polecani po rzeczywiście korzystnych cenach.

SPRZEDAŻ GWIOKOWA
Namyśl się dobrze! Gdzie poczynisz twoje zakupy na nadchodzące 

ŚWIĘTA GWIAZDKOWE? 
Abyś zużył Twój ciężko zapracowany grosz jaknajlepiej i kupił tanio 
i przytem dobry towar powiem Tobie gdzie: w firmie

iHSkład bławatów i towarów krótkich

M aterjaly na ubrania, płaszcze i spodnie 
Bielskie, Tomaszowskie i Łódzkie

M aterjały na suknie, płaszcze i kostjumy  
modne nowe wiązanie i kolory 

Jedwabie gładkie i deseniowe w naj­
różniejszych gatunkach

j M aterjaly bawełniane i płócienne 
Płótna — Inlety — Drelichy 
Pościelowe - Ręczniki - Fartuchy 
Korty - M anchestry - Cajgi

WIELKI WYBÓR ^./UVOKSZICH TOREBEK, PARAJOLI ! BIŻUTERII.

Ceny niebywale niskie!

y oftaz/f śwtąt gwiazdhoiii}cJt

palę-

©ZZONÓWK

KINO  

dźwiękowe 

SŁOŃCE

Ostatnie trzy dni pobytu trupy CAROLIS w nowym repertuarze 
we wtorek specjalne szkolne przedstawienie o godz. 3 z udziałem  
trupy. Dziś w poniedziałek dnia 9 i nieodwołalnie we wtorek 10 
o godz. 8,15 groza humor tempo, mrożące krew w żyłach przygody  
miljonerki

„Tajemnica Ekspressu nr. 6.M
W atmosferze grozy i niebezpieczeństwa działa najzabawniejszy  
detektyw świata CHARLES RU.GGLES Oszałamiające tempo 

grozy i niesamowitości Powrót Frankensteina

Pomocnik 
i uczeń

stolarski potrzebny zaraz

Bolesław Kalinowski 
Kowalewo Plac W olności

Powózkę
parokonną 

w dobrym stanie tanio  
na sprzedaż

Józef Wojdat
Czaple

i

x w wielki wybór Laopatrzoneyo sklepu kolonjalno — delikatesnweyo :

cukierki ft. .....  
konfekt fi.............. ... «
Czekolady: 
mleczna z orzechami . . 
mleczna Goplana ....  
mleczna Linda .....  
mleczna Alfa ..................

oraz inne
tabl. 0.05, 0.10, 0.25, 0.45, 0.55 

również wyroby cukrowe i bomboniery  
w różnych wielkościach znanych firm  

krajowych jak:

SUCHARDA
GOPLANY

PIASECKIEGO
W EDLOW SKIE

. . 0.25 i

. . 0.30 i

. tbl. 

. tbl. 

. tbl. 

. tbl.

0.30
0.45

0.65
0.65
0.70
0.65

Pozatem:
Pierniki, brukowce już od 0.10 paczka 
Orzechy lukrowane ^4 ft. . . . . • 0.30 
Placuszki lukrowane, całuski, figurki, 
gwiazdory, serca czekoladowe, pierniki 

delikatesowe i t. p.

Świeżo palona kawa najlepszej jakości 
Proszek czekoladowy i kakao najtaniej

W INA KRAJOW E
btl. od 1.20 i 2.00 zł.
słodkie, półsłodkie i wytrawne białe 
również czerwone.______________ _

Sery: 
śmietankowe, 
tylżyckie.

Orzechy  •
Sułtanki

Koryntki
Cukier pudrowy

Przyprawy do pieczenia

Sardynki 
byczki 

korki 
moskaliki 

śledzie opiekane  
śledzie marynowane 

bytlingi 
świeże szproty

Towary kolon  jalne i wszelkie delikatesy

JABŁKA, CYTRYNY, OW OCE SUSZONE — KALIFORNIJSKIE.
DO ZAKUPÓW ŚW IĄTECZNYCH DODAJĘ BEZPŁATNIE KALENDARZE. —

J'/l/V HOFFU/YSS
Wąbrzeźno, Rynek 13 - ief. 11. Wąbrzeźno Filie: Płużnica i Lisewo 

Hurt i detal touaróiu kolonialnych, cukrów i delikatesóuj

w Toruniu
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w

s 
w


